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Mojej uko­cha­nej córce

Camilli
  
Port szczel­nie wypeł­niały białe łodzie. Na pokła­dzie więk­szo­ści z nich
tło­czyli się impre­zo­wi­cze. Gro­mady pija­nych nasto­lat­ków prze­ta­czały się
przez pomo­sty. Wie­czór był cie­pły, mimo to dziew­czyna, która chwiej­nym
kro­kiem prze­ci­skała się przez tłum, drżała z zimna.


Cał­ko­wi­cie obcy ludzie ota­czali ją ze wszyst­kich stron. Śmiali się i roz­ma­wiali pod­eks­cy­to­wa­nymi gło­sami. Dźwięki wdzie­rały się w nią, więc
zasło­niła uszy dłońmi, by się odciąć od tego hałasu.


Zroz­pa­czona zmru­żyła oczy, roz­glą­dała się, szu­ka­jąc zna­jo­mej twa­rzy.


Grupka nasto­lat­ków sie­działa na pia­sku i gril­lo­wała kieł­ba­ski, mimo że
roz­sta­wione tabliczki infor­mo­wały o zaka­zie pale­nia ognisk. Dalej stało
kilku poli­cjan­tów w żół­tych kami­zel­kach. Kolej­nych kilku przy­je­chało
czer­wo­nym quadem i zatrzy­mało się przy Restau­ra­cji Żeglar­skiej.


Dziew­czyna na pomo­ście ich nie dostrze­gała. Jej jasne włosy były
roz­czo­chrane, oczy nie­na­tu­ral­nie roz­sze­rzone. Lekko uty­kała, bo nie
miała buta na jed­nej nodze.


Ktoś popchnął ją nie­chcący i wpa­dła na kosz na śmieci.


Błą­dziła wzro­kiem wokoło. Oparła się o hydrant i z jej gar­dła wyrwał się
szloch. Nikt nie zwra­cał na nią uwagi, gwar wokół nara­stał i cichł,
dud­niąca muzyka zagłu­szała jej ciche poję­ki­wa­nia.


– Muszę zna­leźć łódź – wymam­ro­tała płacz­li­wie.


Popchnęła ją kolejna osoba. Tym razem dziew­czyna prze­wró­ciła się na
pomost. Dość szybko usia­dła, ale była tak wyczer­pana, że nie mogła
wstać. Na brud­nych policz­kach wid­niały ślady łez. Mru­czała coś, czego
nie rozu­miał nikt prócz niej samej.


Zadrżała i objęła się ramio­nami, jakby chciała się ogrzać.


– Co ci jest?


Zatrzy­mała się przed nią para w śred­nim wieku.


– Jak się czu­jesz? – spy­tała kobieta, przy­jaź­nie kła­dąc jej dłoń na
ramie­niu.


Dziew­czyna zerwała się i bez słowa ucie­kła na długi pomost pon­to­nowy,
jak naj­da­lej od tych ludzi.


– Muszę zna­leźć Vic­tora – wymru­czała sama do sie­bie.


Muzyka stała się teraz gło­śniej­sza.


Z ogrom­nych czar­nych gło­śni­ków na dużej łodzi moto­ro­wej dobie­gały rytmy
techno. Dźwięki ją ogłu­szały, wibra­cje roz­cho­dziły się po beto­nie pod
jej sto­pami. Na tyl­nym pokła­dzie łodzi zoba­czyła niski maho­niowy stół i sto­jące na nim kufle i puste butelki. Na sze­ro­kiej bia­łej sofie sie­dział
opa­lony chło­pak z nagim tor­sem, palił papie­rosa. Omiótł wzro­kiem ciało
dziew­czyny.


– Czu­jesz się samotna? – Wyszcze­rzył zęby i zna­cząco wysu­nął język. –
Mogę ci pomóc.


Znów się wzdry­gnęła, cof­nęła kilka kro­ków i rzu­ciła bie­giem z powro­tem
na ląd.


Przed nią wid­niał las bia­łych masz­tów. Bez­rad­nie wypa­try­wała mię­dzy nimi
zna­jo­mej syl­wetki.


– Vic­to­rze – wyszep­tała, a do oczu znów napły­nęły jej łzy. – Gdzie
jesteś?


Potem nogi ugięły się pod nią i osu­nęła się na pia­sek.
  
Ponie­dzia­łek, 16 czerwca 2008
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– Chyba miło będzie odwie­dzić Lars­so­nów w noc świę­to­jań­ską?


Made­le­ine Eken­green odwró­ciła się w stronę swo­jego syna, Vic­tora, ale on
zigno­ro­wał jej pyta­nie.


Docho­dziła siódma wie­czo­rem. War­kot sil­nika za oknem zdra­dzał, że jaguar
ojca wła­śnie wje­chał na pod­jazd. Made­le­ine przej­rzała się w sre­brzy­stych
drzwiach lodówki i popra­wiła fry­zurę.


Wydaje ci się, że kogoś oszu­kasz? – pomy­ślał Vic­tor. Botoks, roz­ja­śnione
włosy… Żebyś nie wiem jak się sta­rała, nikt już nie uwie­rzy, że masz
trzy­dzie­ści pięć lat.


– Vic­tor?


– Nie chcę z wami jechać.


– Prze­cież zawsze tam jeź­dzimy – odparła Made­le­ine i w jej oczach
poja­wiło się jakieś napię­cie, jakby nie do końca rozu­miała, dokąd
zmie­rza ta roz­mowa.


Posta­wiła na stole miskę z sałatą i spoj­rzała na syna.


– A co chciał­byś robić?


Vic­tor wpa­try­wał się w talerz.


– Chcę się wybrać do San­dhamn z Tob­bem i paroma kum­plami. Chri­stof­fer
poży­czył od ojca moto­rówkę, będzie zaje­bi­ście spo­koj­nie.


– Nie mów tak – upo­mniała go auto­ma­tycz­nie Made­le­ine. – To nie­ład­nie.


Było oczy­wi­ste, że nie zachwy­cała jej myśl, że miałby spę­dzać noc
świę­to­jań­ską bez nich.


– Tata Tob­bego wybiera się z wami? – spy­tała po chwili.


Vic­tor pokrę­cił głową.


– Nieee. Chyba do Fal­sterbo.


– A Feli­cia?


Tym razem poki­wał głową.


– Oczy­wi­ście, że się z nami wybiera.


– Co na to jej rodzice?


Popa­trzyła na niego tro­chę zanie­po­ko­jona, ale Vic­tor wie­dział, że
Made­le­ine lubi jego dziew­czynę.


– Są cool.


Wła­ści­wie Feli­cia mówiła, że poje­dzie z Ebbą na wieś. A Ebba twier­dziła,
że wybiera się tam z Feli­cią.


Po Made­le­ine było widać, że nie jest do końca prze­ko­nana. Bez słowa
pode­szła do wyspy kuchen­nej i przy­nio­sła pół­mi­sek z gril­lo­wa­nym
kur­cza­kiem. Wtedy roz­legł się trzask drzwi pro­wa­dzą­cych z garażu do
domu.


Oto nad­cho­dzi wielki Johan Eken­green, pomy­ślał Vic­tor.


– Jesteś pewien, że rodzice Feli­cii się na to zga­dzają? – spy­tała
Made­le­ine, sta­wia­jąc kur­czaka na stole.


– Prze­stań wresz­cie maru­dzić!


Vic­tor się­gnął po kar­ton z mle­kiem i napeł­nił szklankę.


Made­le­ine mil­czała. Vic­tor wie­dział, że poczuła się ura­żona, ale nie
zamie­rzał jej prze­pra­szać. Prze­cież i tak ni­gdy nie miała dla niego
czasu. Dla­czego musiała zacząć zrzę­dzić aku­rat teraz, gdy choć raz miał
wła­sne plany?


Kiedy jesie­nią wyje­cha­łaś ze sta­rym do Paryża, mogłem robić, co
chcia­łem, pomy­ślał.


– Mam szes­na­ście lat, pora­dzę sobie – stwier­dził. – Poza tym jedziemy
tam zaje­bi­ście dużą paczką.


Wie­dział, że pew­nie znów zare­aguje na słowo „zaje­bi­ście”, i spoj­rzał na
nią wyzy­wa­jąco.


Made­le­ine się pod­dała.


– Nie złość się – popro­siła. – Nie rozu­miem, dla­czego sta­łeś się taki
prze­wraż­li­wiony. Cią­gle się zło­ścisz, cokol­wiek powiem.


– Prze­stań wresz­cie maru­dzić – powtó­rzył Vic­tor.


Drzwi się otwo­rzyły i do kuchni wszedł Johan Eken­green. Pogwiz­dy­wał
wesoło i wyda­wał się nie dostrze­gać, że przy stole panuje napięta
atmos­fera.


Ojciec Vic­tora miał nie­długo skoń­czyć sześć­dzie­siąt trzy lata. Był
opa­lony, kilka razy w tygo­dniu cho­dził na siłow­nię. Jego włosy zaczęły
się prze­rze­dzać i Vic­tor wie­dział, że pota­jem­nie je far­buje, by ukryć
siwi­znę.


– Cześć wam.


Z sze­ro­kim uśmie­chem posta­wił aktówkę na pod­ło­dze i polu­zo­wał kra­wat.
Potem zdjął mary­narkę i powie­sił ją na opar­ciu krze­sła.


– Vic­tor nie chce jechać z nami w noc świę­to­jań­ską – oświad­czyła bez
wstępu Made­le­ine, patrząc zna­cząco na męża, jakby chciała mu dać do
zro­zu­mie­nia, że musi prze­pro­wa­dzić z synem poważną roz­mowę.


– A to dla­czego? – Johan Eken­green zwró­cił się do Vic­tora.


Zanim Vic­tor zdo­łał odpo­wie­dzieć, Made­le­ine dodała:


– Zamiast jechać do Lars­so­nów, wybiera się z kole­gami do San­dhamn.


Johan się roze­śmiał, jakby nie sły­szał pre­ten­sji w jej gło­sie.


– Chło­pak dora­sta. Chce impre­zo­wać w San­dhamn tak jak wszy­scy. W jego
wieku też bym tak wolał.


Johan się­gnął po otwartą butelkę z winem sto­jącą na środku stołu i napeł­nił swój kie­li­szek. Auto­ma­tycz­nie pową­chał wino, zanim go
skosz­to­wał.


– Cał­kiem nie­złe – stwier­dził i zaczął czy­tać infor­ma­cje na ety­kietce.


– Johan, posłu­chaj mnie – popro­siła Made­le­ine.


Ziry­to­wana, zama­szy­stymi ruchami wycie­rała blat.


– Czyli mogę jechać, tato? – spy­tał Vic­tor, nim Johan zare­ago­wał.


Cho­lera, miałby prze­rą­bane, gdyby matka pokrzy­żo­wała plany wyjazdu do
San­dhamn. Zebrał cał­kiem sporo pie­nię­dzy, bo ojciec dał mu kopertę z paroma tysia­kami w nagrodę za oceny na koniec roku, które mimo wszystko
wypa­dły naprawdę przy­zwo­icie. Dałoby się za to zała­twić naprawdę
zaje­bi­ste rze­czy na noc świę­to­jań­ską.


– Jest na to za młody. – Matka bro­niła swo­jego zda­nia. – Dopiero co
skoń­czył szes­na­ście lat. Jesz­cze za wcze­śnie na samo­dzielne wyjazdy.


– Zakła­dam, że Feli­cia też się z wami wybiera? – spy­tał Johan.


– Tak.


Vic­tor poki­wał głową, nie pod­no­sząc wzroku. No dalej, stary, pomy­ślał,
no dalej.


– O, pro­szę – Johan Eken­green zwró­cił się do żony. – Pozwól chło­pa­kowi
jechać. Czło­wiek tylko raz w życiu jest młody.


Upił kolejny łyk wina, które lśniło krwi­stą czer­wie­nią w cien­kiej czarce
kie­liszka.


– Cho­dzi prze­cież tylko o kilka dni na szkie­rach.
  
Sobota
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Gdy Wilma Sköld zeszła na par­ter willi Bran­dów, Nora Linde mimo­wol­nie
wstrzy­mała oddech i z tru­dem zacho­wała mil­cze­nie.


Czter­na­sto­latka poma­lo­wała powieki ciemną kredką i nało­żyła na rzęsy
grubą war­stwę tuszu. Kró­ciutka dżin­sowa spód­niczka przy­po­mi­nała raczej
szorty, przez cie­niutki biały top prze­świ­ty­wał biu­sto­nosz.


Wilma cho­dziła dopiero do ósmej klasy. Taki maki­jaż był dla niej zbyt
ostry, a strój – zbyt wyzy­wa­jący. Nora napo­mniała jed­nak samą sie­bie, że
zwra­ca­nie Wil­mie uwagi należy do Jonasa. Byli razem dopiero od ośmiu
mie­sięcy i nie mogła prze­cież wycho­wy­wać Wilmy jak wła­snego dziecka.


Pod­czas posiłku dziew­czyna sie­działa jak na szpil­kach, jakby każda
minuta spę­dzona z dala od przy­ja­ciół była dla niej męczar­nią. Zaraz
potem zni­kła w łazience, żeby się przy­go­to­wać do wyj­ścia.


Wilma minęła kuch­nię i prze­szła do jadalni, gdzie Jonas cią­gle sie­dział
z Ada­mem i Simo­nem. Adam skoń­czył jeść, ale Simon wciąż pała­szo­wał młode
ziem­niaki. Uwiel­biał pierw­sze deli­katne bulwy, które poja­wiały się w czerwcu, i wziął już trze­cią dokładkę.


– Tato – oświad­czyła Wilma. – Spa­dam. Jestem cho­ler­nie spóź­niona.


Nora ruszyła za nią, ale zatrzy­mała się w otwar­tych drzwiach i oparła o fra­mugę. Było widać, że Jonas rów­nież wzdry­gnął się na widok córki.
Cza­sem spra­wiał wra­że­nie, że nie przyj­muje do wia­do­mo­ści faktu
dora­sta­nia córki. Tak przy­naj­mniej wyda­wało się Norze.


– Może wzię­ła­byś kurtkę? – zapro­po­no­wała ostroż­nie Nora. – Pod wie­czór
na pewno zrobi się chłodno. Wiesz, jak to bywa na szkie­rach.


Wilma nie zwró­ciła na nią uwagi. Zro­biła kilka kro­ków w stronę Jonasa.


– Mogę dostać tro­chę pie­nię­dzy?


– Prze­cież dosta­łaś kie­szon­kowe na ten mie­siąc.


– Noooo… – Wilma prze­cią­gnęła to słowo. – Ale skoń­czyła mi się kasa.


Jonas uniósł brwi, lecz się­gnął do tyl­nej kie­szeni po port­fel. Otwo­rzył
go z waha­niem. Zupeł­nie jakby się zasta­na­wiał, czy to mądre, żeby dawać
dodat­kowe pie­nią­dze nasto­let­niej córce.


– Tato, pro­szę. Jak mam się bawić bez kasy?


Wilma zawi­sła nad opar­ciem krze­sła. Nagle jej głos zabrzmiał dzie­cin­nie
i bła­gal­nie. Przez chwilę Nora wyobra­ziła sobie, jak musiała wyglą­dać
jako mała dziew­czynka, szczer­bata i z kucy­kami.


Trudno się dzi­wić, że Jonas ska­pi­tu­lo­wał. Wyjął trzy stu­ko­ro­nowe
bank­noty, poło­żył je na stole i pod­su­nął córce.


– Jeśli coś ci zosta­nie, chcę, żebyś mi to oddała – oświad­czył.


Ton jego głosu i zado­wo­lona mina Wilmy świad­czyły o tym, że nic takiego
się nie zda­rzy.


Adam pod­niósł wzrok znad tale­rza i posłał Wil­mie dłu­gie spoj­rze­nie.


Był od niej młod­szy zale­d­wie o rok, ale nie inte­re­so­wało go wycho­dze­nie
wie­czo­rami. Wolał sie­dzieć w domu i grać na kom­pu­te­rze z kole­gami albo
sam. Nora wie­działa, że nie­długo i on zacznie wycho­dzić i impre­zo­wać, na
razie cie­szyła się tym, że to jesz­cze nie teraz. Jej roz­wód z Hen­ri­kiem
zbiegł się w cza­sie z doj­rze­wa­niem Adama. Ani jedno, ani dru­gie nie było
pro­ste.


– Może mnie cho­ciaż przy­tu­lisz, zanim sobie pój­dziesz? – popro­sił Jonas,
wsu­wa­jąc port­fel z powro­tem do kie­szeni.


Wilma szybko pode­szła i przy­tu­liła się do ojca. Potem cof­nęła się o kilka kro­ków i spy­tała podej­rza­nie non­sza­lanc­kim tonem:


– Wystar­czy, jeśli będę w domu o dru­giej?


Jonas zmarsz­czył czoło.


– Uma­wia­li­śmy się prze­cież, że masz wró­cić o dwu­na­stej. Wiesz, że twoja
mama i ja jeste­śmy co do tego zgodni.


– Ale czy… jest prze­cież noc świę­to­jań­ska. Wszy­scy zostaną o wiele
dłu­żej. Tylko ja jedna muszę wró­cić wcze­śniej? To nie fair.


Nie ustę­puj, pomy­ślała Nora, rów­no­cze­śnie cie­sząc się, że nie musi
toczyć tej walki. Miała aż nadto wła­snych utar­czek z synami.


Cze­kała, co Jonas odpo­wie córce, i nie wtrą­cała się. Nawet Simon
mil­czał, sku­piony na ziem­niacz­kach.


– Tato, pro­szę…


Wilma prze­krzy­wiła głowę i – o ile to moż­liwe – wyglą­dała jesz­cze
bar­dziej dzie­cin­nie.


Jonas odsu­nął talerz.


– Umówmy się na pierw­szą. Tylko ten jeden jedyny raz. Przez resztę lata
nie chcę sły­szeć o tym, że chcia­ła­byś wró­cić póź­niej.


Na twa­rzy Wilmy malo­wały się sprzeczne uczu­cia. Czy powinna dalej
naci­skać, ryzy­ku­jąc, że ojciec się roz­zło­ści, czy też zado­wo­lić się
poło­wicz­nym zwy­cię­stwem?


Powrót o pierw­szej był lep­szy niż nic. Pode­szła do ojca tanecz­nym
kro­kiem i powie­działa:


– Obie­cuję. Dzię­kuję, tato. Jesteś naj­lep­szy.


Przy­tu­liła się do niego jesz­cze raz. Tym razem szcze­rze. Jonas spró­bo­wał
pogła­skać ją po wło­sach, ale zgrab­nie mu się wywi­nęła.


W prze­lo­cie nawet Norę obda­rzyła uśmie­chem.


– No to cześć! Widzimy się jutro.


– Uwa­żaj na sie­bie. Wzię­łaś komórkę?


– Tak, tak, wzię­łam – mruk­nęła znie­cier­pli­wiona, bo myślami była już
gdzie indziej.


– Pamię­taj, żeby była włą­czona – rzu­cił Jonas. – Musisz mi obie­cać, że
odbie­rzesz, kiedy zadzwo­nię.


Wilma stała w drzwiach. Nie odwró­ciła się.


– Okej, okej. Obie­cuję. Prze­stań maru­dzić.


Wilma owi­nęła sobie Jonasa wokół palca. Nora wes­tchnęła. Wyda­wało się
jej, że z nią dziew­czyna nie pora­dzi­łaby sobie tak łatwo. Chyba dobrze,
że wciąż miesz­kali osobno – ona z Ada­mem i Simo­nem w nowym miesz­ka­niu w Saltsjöbaden, Jonas z Wilmą w trzy­po­ko­jo­wym apar­ta­men­cie w mie­ście.


Tu w San­dhamn Jonas wynaj­mo­wał stary dom Nory, z któ­rego wypro­wa­dziła
się w zeszłym roku. Teraz razem z chłop­cami miesz­kała w willi Bran­dów,
pięk­nym domu z prze­łomu stu­leci, który odzie­dzi­czyła po swo­jej sąsiadce,
cioci Signe. Dzięki temu, że zde­cy­do­wała się na wyna­jem, poznała Jonasa.


W ten week­end wyjąt­kowo miesz­kali razem w willi Bran­dów, bo z powodu
awa­rii u Jonasa nie było prądu. Miły elek­tryk z wyspy obie­cał, że zaj­mie
się tym następ­nego dnia.


Drzwi wej­ściowe trza­snęły. Wilma wyszła.
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Wilma nawet nie zauwa­żyła, że nie zamknęła za sobą furtki. Uśmiech­nęła
się, zado­wo­lona.


Jej komórka zapisz­czała.


Będziesz zaraz? Jestem już w por­cie/Malena


Szybko wstu­kała odpo­wiedź.


Spoko idę/W


Zupeł­nie nie miała ochoty spę­dzać nocy świę­to­jań­skiej na San­dhamn z ojcem i Norą. Kiedy się jed­nak dowie­działa, że jej przy­ja­ciółki z mia­sta
zamie­rzają tu przy­je­chać, zaczęła z nie­cier­pli­wo­ścią wycze­ki­wać chwili
wyjazdu mimo Nory i tych jej dzie­cia­ków. Simon potra­fił być nawet
słodki, lubił, kiedy Wilma oglą­dała z nim kre­skówki. Ale Adam był
bez­na­dziejny. Ślę­czał tylko przy kom­pu­te­rze i grał w te swoje nudne gry
– sam albo ze swo­imi rów­nie bez­na­dziejnymi kum­plami.


Tata i Nora byli jesz­cze gorsi. Cią­gle się obma­cy­wali, kiedy wyda­wało im
się, że nikt nie widzi. Wstrętne. Obrzy­dliwe. Dla­czego musiał ją poznać?


Tele­fon znów zapisz­czał.


Masz coś?


Wilma z zado­wo­le­niem pokle­pała swoją torbę. U Nory w piw­nicy stało kilka
kar­to­nów z winem. Wilma odkryła je przy­pad­kiem i wzięła dwie butelki z kar­tonu w samym kącie.


Przez cały tydzień zasta­na­wiała się, co wło­żyć, i raz po raz
przy­mie­rzała wszyst­kie ubra­nia. W końcu zde­cy­do­wała się na krótką
spód­niczkę z bia­łego dżinsu i pro­sty top na ramiącz­kach. Chciała
wyglą­dać ele­gancko, ale bez prze­sady.


W H&M-ie zoba­czyła nowy tusz do rzęs, na który wła­ści­wie nie było
jej stać. Kiedy nikt nie patrzył, wsu­nęła go do kie­szeni. Wie­działa, że
źle zro­biła, ale skoro niczego nie zauwa­żyli, sami byli sobie winni.


Wilma zaczęła się zada­wać z nową paczką pod­czas seme­stru wio­sen­nego. W jej kla­sie wszy­scy byli tacy dzie­cinni, non stop się wygłu­piali.
Chło­pacy byli prysz­czaci, głu­pawi i śmieszni – w jed­nej chwili mówili
niskim gło­sem, w następ­nej fal­se­tem.


Jej nowi przy­ja­ciele byli o wiele bar­dziej inte­re­su­jący. Zwłasz­cza
Mat­tias, brat przy­rodni jej przy­ja­ciółki Maleny, która cho­dziła do
rów­no­le­głej klasy. Mię­dzy rodzeń­stwem było dwa i pół roku róż­nicy.
Mat­tias cho­dził do gim­na­zjum w cen­trum mia­sta.


Brat Maleny był wysoki, miał ciemną kar­na­cję i włosy do ramion.
Zazwy­czaj wsu­wał je za uszy, tak by koń­cówki się zawi­jały. Wilma
marzyła, żeby ich dotknąć. Mat­tias ubie­rał się ele­gancko w posta­rzane
dżinsy i zamszowe moka­syny, na szyi nosił srebrny łań­cu­szek. Był o wiele
przy­stoj­niej­szy niż chło­paki z jej klasy w tych swo­ich brzyd­kich blu­zach
z kap­tu­rami i teni­sów­kach. Przy­po­mi­nali jej prze­brane stado małp.


Wilma nie­mal natych­miast zako­chała się w Mat­tia­sie. Na razie wyglą­dało
na to, że on nic nie zauwa­żył. Pra­wie z nią nie roz­ma­wiał, choć za
każ­dym razem, gdy się poja­wiał, usi­ło­wała zwró­cić na sie­bie jego uwagę.


Po każ­dym takim spo­tka­niu Wilma potra­fiła sie­dzieć godzi­nami i roz­pa­mię­ty­wać każde jego słowo. Ana­li­zo­wała zda­nie po zda­niu i spo­sób, w jaki je wypo­wia­dał, jak na nią patrzył, gdy coś mówił.


Wie­działa, że nie jej jed­nej podoba się Mat­tias. Cią­gle krę­ciły się
wokół niego inne dziew­czyny, jego komórka nie­ustan­nie pisz­czała. Od
czasu do czasu wybu­chał gło­śnym śmie­chem i poka­zy­wał innym chło­pa­kom
jakiś SMS. Cza­sem rzu­cał też przy tym jakiś iro­niczny komen­tarz.


Wilma obli­zała usta, by spraw­dzić, czy wciąż jest na nich błysz­czyk.
Nazy­wał się Spring Blos­som i był różo­wo­po­ma­rań­czowy. Błysz­czyk rów­nież
zwę­dziła w H&M-ie. Uwa­żała, że dzięki niemu wygląda na star­szą i bar­dziej doświad­czoną.


Dziś wie­czo­rem Mat­tias zwróci na nią uwagę. Wilma czuła to w całym
ciele. Dziś wie­czo­rem zro­zu­mie, że nie jest już taka mała, że nie jest
jakąś smar­kulą, z którą włó­czy się jego młod­sza sio­stra.


Butelki wina w tor­bie to jej prze­pustka do innego życia. Mat­tias
zro­zu­mie, że Wilma nadaje na tych samych falach i że potrafi być czę­ścią
paczki.


Była gotowa zro­bić wszystko, byle tylko z nim być.


– Napi­jemy się kawy przy pomo­ście? – spy­tała Nora, spo­glą­da­jąc na
Jonasa.


Choć docho­dziła ósma wie­czo­rem, słońce wciąż stało wysoko. Od dawna w noc świę­to­jań­ską nie było tak pięk­nej pogody i cie­pło zda­wało się
cudowne po dłu­giej, ciem­nej zimie.


Jonas przy­cią­gnął ją do sie­bie. Cało­wał jej włosy i mru­czał:


– Zosta­li­śmy sami w domu.


Nora wtu­liła się w niego, delek­tu­jąc się jego bli­sko­ścią.


– Chłopcy są u kole­gów, Wilma wróci o pierw­szej – wyszep­tał jej do ucha
Jonas.


Kącik jego ust uniósł się w uśmie­chu. Nora od razu zare­ago­wała na to
zapro­sze­nie. Poczuła cie­pło poni­żej pępka i łasko­ta­nie w całym ciele.
Poca­ło­wała Jonasa, ale pra­wie natych­miast znie­ru­cho­miała.


– A co, jeśli Adam i Simon wrócą? Sytu­acja będzie wyjąt­kowo głu­pia.


Wywi­nęła się z objęć Jonasa, uda­jąc, że nie widzi roz­cza­ro­wa­nia w jego
oczach.


– Póź­niej będziemy mieli dużo czasu – dodała.


Pochy­liła się, by wyjąć tacę z dol­nej szafki. Posta­wiła na niej dwa
kubki, cukier i dzba­nu­szek z mle­kiem.


– Chcesz coś jesz­cze? – spy­tała. – Może tro­chę koniaku z oka­zji nocy
świę­to­jań­skiej?


Nie wyda­wał się ura­żony. Wciąż się uśmie­chał w taki spo­sób, że nie­mal
była gotowa mu ulec. Przez chwilę przy­glą­dała mu się, gdy tak stał
oparty o kuchenny blat, w dżin­sach, zie­lo­nym T-shir­cie i żeglar­skich
butach na gołych sto­pach. Myśl o chłop­cach ją powstrzy­mała.


– Wystar­czy mi kawa – zapew­nił Jonas. – Jeśli ty masz na coś ochotę, nie
krę­puj się.


Nora się zasta­no­wiła. Ma ochotę na koniak czy może na coś innego?


Jed­nak koniak. Do kola­cji wypili butelkę czer­wo­nego wina, do kawy
przy­da­łoby się coś moc­niej­szego. Wyjęła butelkę arma­niaku i nalała
odro­binę do kie­liszka. Potem wzięła tacę, prze­szła przez prze­szkloną
werandę i ruszyła po dłu­gich scho­dach pro­wa­dzą­cych nad wodę.


Działka wciąż była ską­pana w słońcu, z sąsied­niego domu dobie­gały wesołe
śmie­chy. Przy pomo­ście sąsia­dów zacu­mo­wano kilka żagló­wek. W ogro­dzie
stał długi stół, w powie­trzu wciąż uno­sił się zapach gril­lo­wa­nych
potraw. Kawa­łek dalej śpie­wano jakąś pio­senkę bie­siadną, która
zakoń­czyła się dono­śnym „na zdro­wie!”.


Uśmiech­nęła się, sły­sząc brzęk kie­lisz­ków. To była taka typowa noc
świę­to­jań­ska w San­dhamn: wszy­scy sie­dzieli na powie­trzu przy dobrym
jedze­niu i piciu.


Posta­wiła tacę na bia­łym drew­nia­nym sto­liku. Gdy Jonas odkrę­cał ter­mos,
wzięła z niej kubki i tabliczkę ciem­nej cze­ko­lady, którą poła­mała na
kawałki.


Nad ich gło­wami zaświer­go­tały ptaki. Gdy spoj­rzała w górę, zoba­czyła
stado jaskó­łek. Latały wysoko, co było oznaką wyżu. Cie­pło powinno się
utrzy­mać co naj­mniej przez kilka następ­nych dni.


Nora z zado­wo­le­niem opa­dła na krze­sło i się­gnęła po fili­żankę z kawą. To
nie­mal zbyt piękne, żeby było praw­dziwe, pomy­ślała.
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Elin leżała na ple­cach, zaci­skała maleń­kie usteczka na smoczku, który
poru­szał się w rytm jej odde­chu. Drobne paluszki, które wcze­śniej ze
zło­ścią zaci­skała w piąstki, spo­czy­wały teraz na cien­kiej koł­derce. W kącie dzie­cię­cego łóżeczka leżał plu­szowy miś, nad poduszką wisiał pręt
z kolo­ro­wymi motyl­kami.


Inspek­tor poli­cji kry­mi­nal­nej Tho­mas Andre­as­son stał przy bia­łym
łóżeczku w domku let­ni­sko­wym na Harö i przy­glą­dał się swo­jej córeczce.
Przez zasłony, które powie­sili ze względu na nią, sączyła się wąska
smuga świa­tła. To wystar­czało, by mógł roz­róż­niać jej drobne rysy. Brwi
miała tak jasne, że zda­wały się pra­wie nie­wi­doczne, wło­ski lekko
krę­cone.


Dotknął ostroż­nie deli­kat­nej rączki. Paznok­cie były małe i różowe, nie
do poję­cia, jak małe w porów­na­niu z jego wła­snymi. Brzu­szek dziecka
uno­sił się regu­lar­nie i Tho­mas poczuł roz­luź­nie­nie.


Jego córeczka spała i miała się dobrze.


Gdy jej star­sza sio­stra Emily zmarła w wieku trzech mie­sięcy, ból po
stra­cie był tak ogromny, że nie­mal się pod­dał. Utrata dziecka spra­wiła,
że jego mał­żeń­stwo z Per­nillą się roz­pa­dło. Odsu­nęła ich od sie­bie
roz­pacz, z którą nie potra­fili sobie pora­dzić, i dopiero w zeszłym roku
ponow­nie się odna­leźli.


To Per­nilla ode­zwała się do niego pierw­sza i chciała się z nim spo­tkać.
Tho­mas się wahał; bał się roz­dra­py­wać zabliź­nione rany. Ale gdy znów ją
zoba­czył, przy­po­mniały mu się tylko piękne chwile: letni wie­czór w Sztok­hol­mie, gdy się w sobie zako­chali, uśmiech Per­nilli pod­czas ich
ślubu w kościele w Djurö, szczę­ście, gdy uro­dziła się Emily. Było tak,
jakby ni­gdy się nie roz­stali.


Dostali nową szansę. Per­nilla ponad rok temu pomo­gła mu dojść do sie­bie
po tym, jak nie­mal stra­cił życie na lodzie w pobliżu San­dhamn. Popadł
wów­czas w odrę­twie­nie. Życie wyda­wało mu się jałowe, nie miał nawet
pew­no­ści, czy zosta­nie w poli­cji. Atmos­fera w wydziale śled­czym
przy­tła­czała go, wszę­dzie pię­trzyły się papiery, bra­ko­wało pie­nię­dzy
nawet na ruty­nowe dzia­ła­nia.


Potem poja­wiły się wyrzuty sumie­nia i zwąt­pie­nie we wła­sne moż­li­wo­ści.


Gdyby jed­nak prze­stał być poli­cjan­tem, kim by wtedy był?


Wielka zmiana nade­szła wraz z poja­wie­niem się Elin. Świa­do­mość, że znów
będzie ojcem, osła­biła duszący uścisk depre­sji. W marcu, gdy się
uro­dziła, prze­bu­dził się z dłu­giego letargu, jakby ktoś starł cienką
war­stewkę kurzu z okna i szyba znów stała się przej­rzy­sta.


Nie­długo Elin będzie w takim wieku, w jakim była Emily tam­tej nocy, gdy
zmarła we śnie.


Do końca życia będzie w sobie nosił obraz mar­twego ciała córeczki z tam­tego ranka. Ani on, ani Per­nilla nie mogli temu zapo­biec.


– Tho­mas, gdzie się podzie­wasz? – dobie­gał z werandy głos Per­nilli. –
Kawa sty­gnie.


Tho­mas zauwa­żył, że mimo­wol­nie moc­niej zaci­snął dłoń na ramie łóżeczka.
Siłą woli roz­luź­nił palce i ostroż­nie pogła­skał Elin po mię­ciut­kim
policzku. Zakwi­liła cicho. Smo­czek wysu­nął jej się z buzi, więc szybko
wsu­nął go z powro­tem mię­dzy malut­kie wargi.


Spoj­rzał jesz­cze raz i poszedł do Per­nilli.
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Adrian Karls­son popra­wił ciężki pas, przy któ­rym na bio­drze wisiały
radio poli­cyjne, pałka i służ­bowa broń. Sam pas ważył ponad pięć
kilo­gra­mów, sprzęt i ubra­nia ważyły razem ponad pięt­na­ście.


Gdy po raz pierw­szy go zapi­nał, nie­mal ugiął się pod tym cię­ża­rem, teraz
doce­niał pew­ność, że ma w zasięgu ręki wszystko, czego potrze­buje.
Jed­nak dziś całe to wypo­sa­że­nie spra­wiało, że jesz­cze bar­dziej się pocił
pod gra­na­to­wym mun­du­rem.


Nie po raz pierw­szy wysłano go do San­dhamn na noc świę­to­jań­ską, ale
ni­gdy nie tra­fił na tak piękną pogodę. Choć był dopiero dwu­dzie­sty
pierw­szy czerwca, wyda­wało się, że jest peł­nia lata. Po kilku godzi­nach
Adrian miał prze­po­cony pod­ko­szu­lek i mokre plecy, a krótko ostrzy­żone
brą­zowe włosy mocno wil­gotne.


Stał ze swoją kole­żanką Anną Mil­ler na nad­mor­skim dep­taku przed
sze­re­giem rdza­wo­czer­wo­nych skle­pi­ków. Minęła ósma wie­czo­rem; byli na
służ­bie od dzie­sią­tej rano. Zdą­żyli jedy­nie zjeść szybki lunch, póź­nym
popo­łu­dniem napili się tylko kawy w ośrodku kon­tak­to­wym poli­cji, który
mieli do dys­po­zy­cji na czas całego dłu­giego week­endu.


Anna była pod­ofi­ce­rem poli­cji i zale­d­wie kilka lat temu ukoń­czyła wyż­szą
szkołę poli­cyjną. Miała dwa­dzie­ścia sie­dem lat, o pięć mniej niż Adrian.
On mie­rzył metr osiem­dzie­siąt pięć wzro­stu; Anna była pra­wie o dwa­dzie­ścia cen­ty­me­trów niż­sza. O jej kore­ań­skim pocho­dze­niu świad­czyły
wąskie oczy i pro­ste jak drut czarne włosy, które zwią­zała w kucyk.


Mimo mło­dego wieku szybko się odna­la­zła w pracy w poli­cji. Pogod­nie
przyj­mo­wała docinki, potra­fiła roz­broić uśmie­chem nawet agre­syw­nych
zatrzy­ma­nych.


Za każ­dym razem, gdy zauwa­żali kogoś, kto trzy­mał w ręce otwartą
butelkę, upo­mi­nali go, by wylał zawar­tość. W noc świę­to­jań­ską picie
alko­holu w miej­scach publicz­nych było w San­dhamn zaka­zane. Adrian i Anna
mówili uprzej­mie, ale jasno: Musisz wylać wszystko. Już.


W cza­sie tej służby natra­fiali nawet na trzy­na­sto- i czter­na­sto­lat­ków.
Widok zata­cza­ją­cych się dzie­cia­ków mocno ich przy­gnę­biał.


Z jakie­goś powodu wśród sztok­holm­skiej mło­dzieży stało się nie­mal
tra­dy­cją, by na noc świę­to­jań­ską wybie­rać się na szkiery. Ta wizyta
miała tylko jeden cel: upi­cie się do nie­przy­tom­no­ści na pokła­dzie łodzi
albo w jakimś innym miej­scu na wyspie.


W wigi­lię Dnia Świę­tego Jana wybie­rano się na Möję, w pół­noc­nej czę­ści
szkie­rów. W Dniu Świę­tego Jana wyru­szano na połu­dnie, do San­dhamn.
Niczym chmara sza­rań­czy.


To był na wyspie naj­gor­szy dzień w roku.


Dud­niące dźwięki muzyki pop nio­sły się z portu aż do pomo­stu Nory. Od
wcze­snego popo­łu­dnia wart­kim stru­mie­niem cie­śniną zmie­rzały do San­dhamn
łodzie moto­rowe, w więk­szo­ści pełne mło­dych ludzi. Za każ­dym razem, gdy
Nora pod­no­siła wzrok znad książki, miała wra­że­nie, że zbliża się jesz­cze
wię­cej moto­ró­wek.


Oby tylko nie doszło do żad­nej awan­tury. W zeszłym roku wywią­zała się
poważna bójka i młody chło­pak z prze­bi­tym płu­cem został
prze­trans­por­to­wany heli­kop­te­rem do szpi­tala. Udało się udzie­lić mu
pomocy w ostat­niej chwili.


Przed oczami Nory poja­wiła się Wilma. Dziew­czyna chyba będzie potra­fiła
o sie­bie zadbać? Wyszła tylko w cien­kiej blu­zeczce na ramiącz­kach. Jej
kurtka wisiała na wie­szaku w przed­po­koju.


Jonas ode­zwał się, jakby czy­tał w jej myślach:


– Myślisz, że za łatwo ustę­puję Wil­mie?


Nora unio­sła do ust kubek, zwle­kała z odpo­wie­dzią. Sta­ran­nie dobie­rała
słowa, by nie zepsuć miłego nastroju.


– Dajesz jej dużo prze­strzeni – stwier­dziła w końcu.


– Chcesz powie­dzieć, że ją roz­pusz­czam?


Jonas opadł na opar­cie krze­sła i uśmiech­nął się słabo, jakby zda­wał
sobie sprawę, że nie jest wystar­cza­jąco sta­now­czy wobec córki.


– Taaak. Można tak chyba powie­dzieć.


Umil­kła i jej spoj­rze­nie powę­dro­wało w stronę wody. Słońce chy­liło się w stronę Harö i za parę godzin znik­nie za lasem. Kilka mew krą­żyło nad
pomo­stami, szu­ka­jąc cze­goś do jedze­nia. Od strony działki sąsia­dów
roz­le­gło się kolejne grom­kie „na zdro­wie!”.


– Wilma dokład­nie wie, jakie guziki naci­skać, żeby dostać to, czego
chce. Jest dość… – Nora szu­kała wła­ści­wego słowa – …dość doj­rzała
jak na swój wiek.


Mogła powie­dzieć „wyzy­wa­jąca”, ale nie chciała, żeby zabrzmiało to
dosad­nie. Potem przy­po­mniała sobie, że nie roz­ma­wia prze­cież z Hen­ri­kiem, swoim byłym mężem, któ­remu tak szybko zmie­niał się humor. Z Jona­sem roz­ma­wiało się łatwiej. Uświa­do­miła sobie, że mimo­wol­nie się
spięła, zanim otwo­rzyła usta. Trudno było zerwać ze sta­rymi nawy­kami.


Jonas prze­rwał jej roz­my­śla­nia:


– Oczy­wi­ście masz rację, ale trzy­ma­nie jej cią­gle w ryzach wcale nie
jest łatwe. Zwłasz­cza teraz.


Pochy­lił się ku Norze, ujął jej dłoń i odwró­cił wnę­trzem do góry. Pal­cem
zaczął deli­kat­nie gła­skać prze­ci­na­jące je linie. Jego skóra była miękka
w dotyku.


– Musimy dać jej czas, by się przy­zwy­cza­iła. Teraz, gdy sta­łaś się
czę­ścią mojego życia, wiele rze­czy jest dla niej nowych.


Nora przy­glą­dała się Jona­sowi w wie­czor­nym słońcu. W jego brą­zo­wych
oczach w cie­płym świe­tle poja­wiały się zie­lone refleksy. Brą­zowe włosy,
dłuż­sze na karku, lśniły. Twarz wyra­żała otwar­tość, nie było w nim nic
skom­pli­ko­wa­nego. Z początku mar­twiło ją, że Jonas jest o sie­dem lat
młod­szy od niej – wkrótce miała skoń­czyć czter­dzie­ści jeden lat. Teraz
nie­zbyt czę­sto o tym myślała.


Jego deli­katny dotyk spra­wił, że poczuła łasko­ta­nie w brzu­chu. Dla­czego
tak się upie­rała, żeby wypili kawę? Nada­rzyła się wspa­niała oka­zja, ale
ona zawsze musiała być taka bez­na­dziej­nie porządna.


Gdy ma się w domu troje dzieci, trzeba korzy­stać z nada­rza­ją­cych się
oka­zji.


– To dla niej ogromna zmiana – cią­gnął Jonas.


– Dla moich chłop­ców też. – Nora zdała sobie sprawę, że zabrzmiało to
ostrzej, niż zamie­rzała. Dodała łagod­niej: – Wszy­scy potrze­bują tro­chę
czasu, rozu­miem dosko­nale. Ten rok pod wie­loma wzglę­dami był prze­ło­mowy.
Ale to dobrze, że mamy mniej wię­cej zbli­żone poglądy na pewne sprawy
zwią­zane z dziećmi.


– Co chcesz przez to powie­dzieć?


Jonas ostroż­nie uło­żył dłoń Nory na jej kola­nach i odchy­lił się na
krze­śle. Nora pra­gnęła być z nim szczera, nie raniąc go przy tym.
Nie­ła­two było z „moimi dziećmi” i „twoim dziec­kiem”, minio­nej zimy
musiała to zro­zu­mieć.


– Adam jest tylko o rok młod­szy od Wilmy – powie­działa po chwili
mil­cze­nia. – Nie­długo on też zacznie maru­dzić, żebym pozwo­liła mu
wycho­dzić wie­czo­rami. Nie chcia­ła­bym, żeby wra­cał o pierw­szej w nocy.
Jest na to o wiele za młody, a ja nie mogła­bym spać z ner­wów.


Jonas mil­czał, więc mówiła dalej:


– Po pro­stu nie chcia­ła­bym, żeby­śmy wysy­łali dzie­ciom sprzeczne sygnały.


Jonas się wypro­sto­wał. Zni­kła bez­tro­ska, która malo­wała się na jego
twa­rzy jesz­cze kilka minut temu, jakby nagle ogar­nął go nie­po­kój. Nora
żało­wała, że zaczęli o tym roz­ma­wiać.


W pobliżu pomo­stu z dużą pręd­ko­ścią prze­mknęła moto­rówka. Wpły­nęła w cie­śninę, nie przej­mu­jąc się ogra­ni­cze­niami pręd­ko­ści do pię­ciu węzłów.
Mały jach­cik nie­mal prze­wró­cił się od wywo­ła­nej tym fali. Prze­chy­lił się
i samotny żeglarz miał pełne ręce roboty z kon­tro­wa­niem fal. Zda­wało
się, że krzyk­nął coś ze zło­ścią za ste­ru­ją­cym moto­rówką.


Jonas ode­rwał wzrok od żegla­rza, wyjął z kie­szeni komórkę i włą­czył ją.
Na wyświe­tla­czu poja­wiła się twarz Wilmy, opa­lo­nej i uśmiech­nię­tej.
Jasne włosy opa­dały mięk­kimi falami na ramiona, lekko mru­żyła oczy,
patrząc pod słońce.


– Masz rację – stwier­dził nie­spo­dzie­wa­nie Jonas. – Nie powi­nie­nem był
jej mówić, że może wró­cić tak późno.


Wci­snął przy­cisk, zdję­cie Wilmy znik­nęło. Wło­żył komórkę na miej­sce.
Potem uśmiech­nął się pojed­naw­czo, nie­mal psot­nie, jak mały chłop­czyk,
któ­rego przy­ła­pano na jakimś wybryku.


– Popra­wię się, obie­cuję.


Mru­gnął i znów wziął dłoń Nory w swoje dło­nie. Deli­kat­nie przy­su­nął ją
do ust i poca­ło­wał. Poczuła jego gorący oddech na opusz­kach pal­ców.


– Jesteś zupeł­nie pewna, że chcesz teraz pić kawę?


6


Adrian stał z Anną na dep­taku nad­mor­skim i roz­glą­dał się po oko­licy. Na
prawo, na wiel­kim pomo­ście przed hote­lem żeglar­skim, stała duża grupa
ludzi z kie­lisz­kami w rękach. Ponad pół godziny temu zgod­nie z tra­dy­cją
roz­legł się wystrzał z pisto­letu sygna­li­zu­jący, że należy opu­ścić flagę.
Robiono to dokład­nie o godzi­nie dzie­wią­tej wie­czo­rem.


Tem­pe­ra­tura nie spa­dała. Adrian tęsk­nił za chłod­nym prysz­ni­cem, ale do
końca zmiany pozo­stało jesz­cze wiele godzin.


W ich stronę zbli­żała się jakaś para w śred­nim wieku z psem na smy­czy.


– Prze­pra­szam bar­dzo – ode­zwała się jasno­włosa, krótko ostrzy­żona
kobieta.


W jej oczach oto­czo­nych deli­katną sia­teczką zmarsz­czek widać było
tro­skę. Męż­czy­zna, z wyglądu jej rówie­śnik, upar­cie patrzył w jeden
punkt.


– Tak? – spy­tał z ocią­ga­niem Adrian.


– Widzi pan dziew­czynę tam dalej? – zapy­tała kobieta, wska­zu­jąc miej­sce,
na które patrzył męż­czy­zna. – Chyba źle się czuje. Tro­chę się o nią
nie­po­ko­imy.


Adrian prze­szu­kał wzro­kiem tłum. I wtedy zro­zu­miał, co miała na myśli.


Młoda dziew­czyna w różo­wej bluzce opa­dła na kolana przy dłu­gim
drew­nia­nym pomo­ście. Kuc­nęła, obej­mu­jąc rękoma szczu­płe ciało.


– Może powinni pań­stwo spraw­dzić, co się z nią dzieje – cią­gnęła
kobieta. – Wpa­dli­śmy na nią jakąś godzinę temu i zapy­ta­li­śmy, jak się
czuje. Wtedy po pro­stu ucie­kła. Przed chwilą znów się na nią
natknę­li­śmy. Spa­ce­ro­wa­li­śmy z Tequ­ilą. – Wska­zała na pięk­nego gol­den
retrie­vera, który szar­pał smycz. Kobieta ze spo­rym wysił­kiem trzy­mała go
w miej­scu. – Siad, Tequ­ila. Siad! – pole­ciła suro­wym tonem.


Po kilku kolej­nych upo­mnie­niach pies grzecz­nie usiadł obok niej.


– Dobry pie­sek – pochwa­liła. – Jesteś taka ładna i mądra.


Adrian przy­glą­dał się dziew­czy­nie w pro­mie­niach wie­czor­nego słońca.


Coś przy­kuło jego uwagę. Spra­wiała wra­że­nie, jakby znaj­do­wała się w prze­zro­czy­stej bańce, odcięta od oto­cze­nia. Adrian wystar­cza­jąco czę­sto
widy­wał ludzi pod wpły­wem alko­holu i nar­ko­ty­ków, by roz­po­zna­wać takie
objawy.


Mimo tłumu wokół nikt się nią nie przej­mo­wał, żadni zna­jomi ani chło­pak.


Była zupeł­nie sama.


– Przyj­rzymy się jej – zapew­nił star­szą parę. – Dzię­ku­jemy za
infor­ma­cję.


– Mam nadzieję, że to nic takiego – odparła sym­pa­tyczna kobieta. –
Dziew­czyna wygląda na młodą. – Pokle­pała psa. – Mam synów w jej wieku.
Nie chcie­li­by­śmy, żeby stało się coś złego; zwłasz­cza w taki wie­czór jak
ten.


Adrian kiw­nął głową do Anny i ruszyli w stronę dziew­czyny. Gdy byli
zale­d­wie kilka metrów od niej, osu­nęła się na zie­mię. To był powolny,
nie­mal nie­rze­czy­wi­sty ruch, jak na fil­mie w zwol­nio­nym tem­pie. Stra­ciła
jaką­kol­wiek kon­trolę nad swoim cia­łem i prze­wró­ciła się na bok.


Jakiś pijany chło­pak potknął się o jej stopę, ale nawet się nie
zatrzy­mał.


Dziew­czyna leżała tuż przy drew­nia­nym pomo­ście, z lewym policz­kiem
wci­śnię­tym w pia­sek. Jasne włosy roz­sy­pały się wokół głowy jak
znisz­czona aure­ola.
  
Nie­dziela
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Prze­wró­ciła się na bok, bo coś ją obu­dziło. Wycią­gnęła rękę do Jonasa i stwier­dziła, że go nie ma. Przez szcze­linę mię­dzy roletą a para­pe­tem
zoba­czyła, że na dwo­rze jest ciemno.


Spoj­rzała na stare radio z zega­rem sto­jące na sto­liku przy łóżku. Cyfry
lśniły biało. Wła­śnie minęła pierw­sza – Wilma powinna wró­cić.


Nora przy­mknęła oczy i spró­bo­wała nasłu­chi­wać. Czy Wilma wró­ciła? W domu
pano­wała cisza.


Nora leżała jesz­cze kilka minut, potem się­gnęła po szla­frok. Boso
pode­szła do scho­dów i znów nasłu­chi­wała.


Nic.


Przez uchy­lone drzwi do pokoju Simona sły­szała jego lekki oddech. Jak
zwy­kle ści­skał pod pachą misia. W pół­mroku widziała zarysy jego wciąż
pulch­nych policz­ków. W paź­dzier­niku miał skoń­czyć dzie­więć lat.


Szybko zaj­rzała do pokoju Adama. Spał rów­nie głę­boko, na ple­cach, z koł­drą zsu­niętą na brzuch. Jakiś czas temu zre­zy­gno­wał z piżamy i zaczął
sypiać w samych sli­pach.


Naprze­ciw pokoju Adama był pokój gościnny, ale jesz­cze zanim otwo­rzyła
drzwi, wie­działa, że nikogo tam nie zoba­czy.


Zeszła po scho­dach. W kuchni żywego ducha. Ruszyła więc na werandę.
Zastała tam Jonasa sie­dzą­cego w jed­nym z rat­ta­no­wych foteli. Spo­glą­dał
na morze, pod­pie­ra­jąc pod­bró­dek ręką. Na hory­zon­cie maja­czyły zarysy
ławicy chmur, w oddali mru­gała latar­nia na Gethol­men.


Nora przy­sta­nęła w drzwiach i otu­liła się szczel­niej szla­fro­kiem.


– Co tam?


– Wilma nie wró­ciła do domu.


Nora pode­szła bli­żej i przy­kuc­nęła obok Jonasa. Dotknęła lekko jego
ramie­nia.


– Może zapo­mniała o upły­wie czasu. Nie­trudno o to, kiedy czło­wiek się
dobrze bawi.


Jonas poma­so­wał sobie kark. Wło­żył T-shirt i dżinsy. Poczuła jego zapach
i pomy­ślała o chwi­lach spę­dzo­nych z nim wcze­śniej tego wie­czoru.


– Powinna już być w domu – powie­dział.


W pół­mroku dostrze­gła napię­cie na jego twa­rzy.


– Pró­bo­wa­łeś do niej dzwo­nić?


– Nie odbiera. Pró­bo­wa­łem co naj­mniej pięć razy.


– Może zosta­wiła gdzieś komórkę?


– Wilma nie ruszy się na krok bez swo­jego tele­fonu.


– A może się roz­ła­do­wał?


Sama sły­szała, jak to brzmi. Dokład­nie rozu­miała, co czuje Jonas. Gdyby
cho­dziło o Adama, mar­twi­łaby się tak samo jak on.


– Aku­rat dzi­siaj? – Jonas ude­rzył ręką w opar­cie fotela. – To nie w porządku. Powiem jej do słu­chu, kiedy wróci do domu.


Norze zaczy­nały drę­twieć nogi, wstała. Wzdry­gnęła się w chłod­nym noc­nym
powie­trzu.


– Masz ochotę napić się her­baty? Zoba­czysz, nie­długo wróci.


– Połóż się. – Głos Jonasa zła­god­niał. – Nie musisz ze mną sie­dzieć,
kiedy będę cze­kał na moją nie­po­słuszną córkę.


Nora pogła­skała go po policzku.


– To żaden pro­blem. Mogę zostać z tobą. Zoba­czysz, lada chwila tu
będzie.
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W oddali przez port prze­ta­czali się ludzie niczym bez­kształtna ameba. Od
czasu do czasu tłum się roz­pra­szał, ale zaraz ponow­nie się łączył, jakby
jego czę­ści nie mogły pozo­stać oddzie­lone na dłu­żej.


Zro­biło się znacz­nie chłod­niej. Od morza nad­cią­gnęła lekka mgła, w świe­tle reflek­to­rów hotelu żeglar­skiego pły­nęły cien­kie jej pasemka.
Powie­trze stało się wil­gotne


Sły­chać było muzykę dobie­ga­jącą z dys­ko­teki. Inten­sywne basy spra­wiały,
że cała oko­lica wibro­wała. Długa kolejka ludzi, któ­rzy nie stra­cili
jesz­cze nadziei, usta­wiła się przed wej­ściem na wydzie­lony obszar,
pil­no­wany przez dwóch ponu­rych ochro­nia­rzy.


Adrian i Anna byli na służ­bie ponad pięt­na­ście godzin. Zosta­wili młodą
dziew­czynę w ośrodku poli­cyj­nym, gdzie zajęła się nią kobieta z orga­ni­za­cji „Matki na Mie­ście”, i znów ruszyli w tłum.


Mię­dzy Gospodą a KSSS poli­cja patro­lo­wała rejon portu dwój­kami. W ciągu
ostat­nich godzin Adrian i Anna cho­dzili w tę i z powro­tem dep­ta­kiem
nad­mor­skim. Ich obec­ność wyda­wała się wpły­wać na ludzi uspo­ka­ja­jąco. Raz
za razem poko­ny­wali ten odci­nek, mie­rzący nie­całe pięć­set metrów.


Adrian przy­sta­nął i popra­wił ciężki pas. Był zmę­czony, bolały go bio­dra.


Anna to zauwa­żyła.


– Wszystko w porządku? – spy­tała.


– Mhm.


Odsu­nął ręce od pasa i znów ruszył w stronę Gospody.


Cały czas pod­cho­dzili do nich mło­dzi ludzie i zada­wali pyta­nia: Kiedy
odcho­dzi ostatni prom do mia­sta? Na pewno jest ten dodat­kowy rejs o dru­giej? Gdzie są toa­lety?


Dotarli wła­śnie do kio­sku przy przy­stani dla parow­ców pośrodku portu,
gdy w ich słu­chaw­kach zatrzesz­czało. Adrian zer­k­nął szybko w stronę
hotelu żeglar­skiego i odwró­cił się.


– Awan­tura mię­dzy zało­gami dwóch łodzi – powie­dział na głos, choć Anna
sły­szała tę samą wia­do­mość. – Przy pierw­szym pomo­ście pon­to­no­wym KSSS.


Rzu­cili się bie­giem w stronę hotelu.


Z daleka Adrian usły­szał pod­nie­sione głosy. Wyda­wały się dobie­gać z dwóch sto­ją­cych obok sie­bie łodzi po lewej stro­nie dłu­giego pomo­stu. Na
rufie dużej moto­rówki z docze­pio­nym sil­ni­kiem tło­czyła się grupka
mło­dych ludzi. Na sąsied­niej łodzi sie­dzieli faceci z gangu
moto­cy­klo­wego ubrani w czarne skó­rzane kurtki. Wielu miało ogo­lone
głowy.


Z gło­śni­ków obu łodzi dud­niła muzyka, nie zagłu­szała jed­nak sypią­cych
się prze­kleństw. Adrian zoba­czył dwóch męż­czyzn, któ­rzy stali na
pomo­ście i wpa­try­wali się w sie­bie.


– Ty cho­lerny kre­ty­nie! – wrza­snął jeden, trzy­dzie­sto­la­tek w wytar­tych
dżin­sach, z nagim tor­sem i czar­nymi wło­sami zwią­za­nymi w kucyk.


Drugi miał około dwu­dzie­stu lat, może nawet mniej. Stał na sze­roko
roz­sta­wio­nych nogach z unie­sio­nymi pię­ściami, jakby wie­dział, jak
bok­so­wać. Napiął mię­śnie i przy­jął pozy­cję obronną.


W chwili gdy Adrian dotarł do pomo­stu, roz­legł się piskliwy dziew­częcy
głos:


– Pro­szę, prze­stań­cie. Sły­szy­cie, co mówię? Prze­stań­cie.


Scho­dziło się coraz wię­cej gapiów i zablo­ko­wali drogę poli­cjan­tom. Nagle
dwu­dzie­sto­la­tek rzu­cił się do przodu. Na chłodno wyko­nał mar­ko­wany atak
lewą ręką i dokład­nie w chwili gdy wyda­wało się, że zada nią cios,
ude­rzył pra­wym łok­ciem.


Zasko­czył tym prze­ciw­nika i tra­fił go łok­ciem dokład­nie w pod­bró­dek.
Trzy­dzie­sto­la­tek runął na zie­mię z taką siłą, że aż zako­ły­sał się
pomost.


– Teraz się zamkną­łeś, co?


Dwu­dzie­sto­la­tek się odwró­cił i z zado­wo­le­niem wyszcze­rzył zęby do
zanie­po­ko­jo­nej dziew­czyny. Uniósł pięść w geście zwy­cięzcy,
odpo­wie­działy mu wesołe okrzyki kole­gów.


– Cho­lerna banda – powie­dział, ocie­ra­jąc czoło grzbie­tem dłoni.


Tam­ten wciąż leżał nie­ru­chomo, twa­rzą do ziemi. Potem się poru­szył,
podźwi­gnął na jedno kolano i potrzą­snął głową. Splu­nął krwią. Mimo
panu­ją­cego chłodu jego skóra lśniła od potu.


Sekundę póź­niej trzy­mał w ręce nóż. Dzi­kim, cha­otycz­nym ruchem, wciąż
klę­cząc na jed­nym kola­nie, zamach­nął się na młod­szego męż­czy­znę. Nim ten
zdą­żył zare­ago­wać, ostrze prze­cięło nogawkę spodni. W jed­nej chwili
biały mate­riał zabar­wił się na czer­wono.


Ranny odwró­cił się ze zdu­mie­niem na twa­rzy, jakby nie do końca rozu­miał,
co się dzieje.


Adrian poczuł, jak jego mię­śnie się napi­nają.


– Natych­miast prze­stań­cie! Poli­cja! – wrza­snął naj­gło­śniej, jak
potra­fił, pró­bu­jąc roz­trą­cić sto­ją­cych przed nim ludzi.


Choć znaj­do­wał się w tłu­mie, wycią­gnął broń i szturch­nął łok­ciem w bok
wyso­kiego męż­czy­znę sto­ją­cego mu na dro­dze.


Męż­czy­zna z nożem znów zaata­ko­wał, celu­jąc w lewe ramię dwu­dzie­sto­latka.
Ostrze prze­cięło powie­trze i bez­gło­śnie tra­fiło dokład­nie w miej­sce,
gdzie koń­czyła się koszulka z krót­kim ręka­wem.


Młody męż­czy­zna wpa­try­wał się w swoje ramię. Instynk­tow­nie spró­bo­wał
przy­ci­snąć dłoń do rany, by zata­mo­wać krwa­wie­nie, ale krew dalej pły­nęła
mię­dzy pal­cami i ciem­nymi kro­plami kapała na zie­mię.


Dokład­nie w chwili gdy Adria­nowi udało się prze­drzeć przez tłum,
męż­czy­zna z kucy­kiem znów uniósł nóż. Adrian rzu­cił się w jego stronę i wolną ręką chwy­cił go za ramię.


– Puść nóż! – krzyk­nął. – Jestem z poli­cji! Natych­miast odłóż nóż!
Sły­szysz, co mówię!


Wci­snął lufę pisto­letu w nagi bark męż­czy­zny i poczuł pot na gór­nej
war­dze.


– Wypuść broń! – wrza­snął jesz­cze raz w ucho męż­czy­zny, ści­ska­jąc kolbę
pisto­letu.


Upły­nęła sekunda, dwie, potem roz­legł się dźwięk metalu ude­rza­ją­cego o zie­mię.


Sekundę póź­niej Anna była tuż obok niego i chwy­ciła męż­czy­znę za dru­gie
ramię. Wspól­nie zmu­sili go, by się poło­żył, i przy­ci­snęli jego ręce i nogi do wil­got­nego pomo­stu.


Adrian, zdy­szany, chwy­cił mocno ręce męż­czy­zny i spiął je kaj­dan­kami na
ple­cach.


– Wszystko w porządku? – spy­tała cicho Anna.


Adrian ski­nął, choć tro­chę krę­ciło mu się w gło­wie. Od wezwa­nia upły­nęło
naj­wy­żej kilka minut, ale zda­wało mu się, że minęło znacz­nie wię­cej
czasu. Wstał i pod­szedł do ran­nego nasto­latka. Chło­pak pozie­le­niał na
twa­rzy i drżał na całym ciele.


– Usiądź, żebyś nie zemdlał – powie­dział Adrian. – I unieś rękę.


Chło­pak bez słowa kiw­nął głową. Z bli­ska było widać jesz­cze wyraź­niej,
jaki jest młody.


Na miej­sce zdą­żyli dotrzeć kolejni poli­cjanci i teraz sil­nymi latar­kami
oświe­tlali ludzi na łodziach.


Adrian chciał zabrać stąd sprawcę, zanim któ­ryś z jego kole­gów wpad­nie
na pomysł, by zro­bić coś głu­piego. Z gan­gami moto­cy­klo­wymi nie było
żar­tów. Któ­ryś z tych typ­ków mógł spró­bo­wać zro­bić to, co nie udało się
nożow­ni­kowi.


Posta­wił męż­czy­znę na nogi i spro­wa­dził go z pomo­stu.


– Idę z nim na poste­ru­nek – rzu­cił do Anny.


Na pomo­ście zro­biło się zaska­ku­jąco spo­koj­nie, gapie szybko się
roze­szli. Adrian przy­sta­nął w pół­mroku.


– To było cho­ler­nie nie­po­trzebne – rzu­cił i mocno szturch­nął w plecy
sku­tego męż­czy­znę.
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– Gdzie ona może być? Jesz­cze ni­gdy się tak bar­dzo nie spóź­niła.


Z nie­po­koju Jonas mówił ochry­płym gło­sem. Wstał z wikli­no­wego fotela i pod­szedł do wiel­kiego okna z wido­kiem na morze.


Nora po raz kolejny spoj­rzała na zega­rek. Od ostat­niego razu wska­zówki
pra­wie się nie prze­su­nęły. Czas wlókł się w nie­skoń­czo­ność, nie­po­kój
nara­stał.


Niebo poja­śniało, na wscho­dzie lekko się zaró­żo­wiło. Łodzie przy­cu­mo­wane
przy pomo­ście sąsia­dów uno­siły się na lśnią­cej powierzchni wody.


– Tak się dalej nie da. Idę jej poszu­kać.


Jonas prze­cze­sał ręką włosy. Zwy­kle był uoso­bie­niem spo­koju, ale gdy
odwró­cił się od okna, Nora dostrze­gła strach, nad któ­rym sta­rał się
zapa­no­wać.


– W takim razie idę z tobą. Tylko włożę dżinsy.


Adam i Simon spali w swo­ich poko­jach. Mogła zosta­wić ich samych na
jakieś pół godziny. Mia­steczko było takie małe, a ona będzie tuż obok,
nie­całe dzie­sięć minut drogi od domu. Prze­szu­ka­nie rejonu portu nie
mogło prze­cież trwać długo.


Jonas pokrę­cił głową.


– Lepiej, żebyś została tutaj. Na wypa­dek gdyby się poja­wiła. Mogła­byś
do mnie zadzwo­nić, gdyby wró­ciła do domu.


– Jesteś pewny?


Sta­now­czo poki­wał głową. Nora ustą­piła.


– Dobrze. Ale cho­ciaż ty nie zapo­mnij komórki.


Wycią­gnęła rękę i pogła­skała go po policzku. Świet­nie zda­wała sobie
sprawę, ilu pija­nych mło­dych ludzi włó­czy się po wyspie. Więk­szość
miesz­kań­ców San­dhamn uni­kała w tę noc cho­dze­nia do portu.


Jeśli Wilma piła alko­hol, mogła być zbyt pijana, by zadbać o swoje
bez­pie­czeń­stwo. To samo doty­czyło zresztą jej przy­ja­ciół. Mieli dopiero
po czter­na­ście lat, choć usi­ło­wali spra­wiać wra­że­nie star­szych.


Żeby uspo­koić samą sie­bie i Jonasa, powie­działa na głos:


– Na pewno jest na jakiejś łodzi i stra­ciła poczu­cie czasu. Wiesz, jak
to bywa z nasto­lat­kami. – Widziała, że jej słowa nic nie zmie­niły. –
Chcesz to zgło­sić na poli­cję? – spy­tała szybko. – Mogę zadzwo­nić do
Tho­masa. Jest prze­cież na Harö.


– Nie, jest śro­dek nocy. Na pewno masz rację, musiała zostać na jakimś
jach­cie i impre­zuje.


Bez słowa prze­szedł do przed­po­koju i się­gnął po kurtkę. Zaraz potem
zamknęły się za nim drzwi.
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Adrian popra­wił słu­chawkę w uchu; szedł w stronę dużego samo­chodu
kem­pin­go­wego, który peł­nił funk­cję mobil­nego poste­runku poli­cji. Stał
tuż za hote­lem żeglar­skim na początku alejki bie­gną­cej rów­no­le­gle do
pro­me­nady. Stąd kie­ro­wano pracą poli­cji pod­czas nocy świę­to­jań­skiej.


Anna poszła do toa­lety; wróci dopiero za parę minut. Miał nadzieję, że
na płytce elek­trycz­nej będzie na niego cze­kać gorąca kawa. Cokol­wiek, co
by go tro­chę orzeź­wiło.


Czuł zmę­cze­nie, powieki miał cięż­kie, choć adre­na­lina jesz­cze nie
wypa­ro­wała. Upo­ra­nie się ze skut­kami bójki zajęło im nie­całą godzinę.
Adrian i Anna dopiero co opu­ścili pomost celny, gdzie jedna z poli­cyj­nych łodzi prze­jęła nożow­nika, by prze­wieźć go do aresztu na
Söder. Na szczę­ście łódź pogo­to­wia wod­nego poja­wiła się pra­wie
rów­no­cze­śnie i ratow­nicy natych­miast zajęli się opa­trze­niem ran­nego
chło­paka. Dwóch pija­nych nie­peł­no­let­nich prze­ka­zano opiece spo­łecz­nej
oraz spi­sano nazwi­ska i numery PESEL wszyst­kich obec­nych na miej­scu
zda­rze­nia.


Ochota do skła­da­nia zeznań była zwy­kle nie­wielka, z przy­po­mnie­niem sobie
cze­go­kol­wiek sen­sow­nego było jesz­cze gorzej, ale przy­naj­mniej zebrali
infor­ma­cje, które będą potrzebne pod­czas mają­cego się roz­po­cząć
śledz­twa. Teraz ktoś inny musi się zająć kolejną fazą.


Adrian nie widział żad­nych oznak, które świad­czy­łyby o tym, że impreza
dobiega końca. Lokale miały się zamknąć dopiero za kwa­drans, o dru­giej.
Ostatni prom do mia­sta odcho­dził o tej samej porze. Zwy­kle robiło się
wtedy spore zamie­sza­nie, goście tłum­nie wycho­dzili z lokali i razem z set­kami pija­nych mło­dych ludzi usi­ło­wali dostać się na prom.


Potem sytu­acja powinna się uspo­koić. Na całe szczę­ście kolejna noc
świę­to­jań­ska będzie dopiero za rok.


Wła­śnie miał wejść do samo­chodu kem­pin­go­wego, gdy usły­szał za ple­cami
jakiś dźwięczny głos.


– Prze­pra­szam.


Adrian zszedł z pierw­szego stop­nia, odwró­cił się i spoj­rzał.


Jakiś metr od niego stała szczu­pła, ciem­no­włosa dziew­czyna, na oko
szes­na­sto­latka, ubrana w nie­bie­ską piko­waną kurtkę z lśnią­cymi kla­pami.
Skrzy­żo­wała ręce na piersi, jakby mar­zła.


– Tak?


– Szu­kam moich kole­gów – powie­działa nie­pew­nie dziew­czyna. – Ni­gdzie nie
mogę ich zna­leźć. Może mi pan pomóc?


I nagle wybuch­nęła pła­czem. Przy­ci­snęła dłoń do ust, jakby pró­bo­wała
zapa­no­wać nad sobą, i wyszlo­chała:


– Szu­kam ich od kilku godzin. Z początku myśla­łam, że wró­cili do mia­sta,
ale teraz tak strasz­nie się nie­po­koję. Kiedy dzwo­ni­łam, nikt nie
odbie­rał… i roz­ła­do­wała mi się komórka.


Adrian prze­mógł zmę­cze­nie.


– Spo­koj­nie – powie­dział. – Chodź ze mną i opo­wiedz, co się stało.


Wska­zał na wóz kem­pin­gowy. Dziew­czyna weszła do środka, Adrian za nią.


– Usiądź – popro­sił uprzej­mie, wska­zu­jąc na brą­zową skó­rzaną sofę pod
okien­kiem.


Prze­strzeń w środku była urzą­dzona pro­sto, ale wypo­sa­żona we wszystko,
co naj­po­trzeb­niej­sze. Naprze­ciw sofy stało biurko, na nim dwa otwarte
lap­topy. Na bia­łej tablicy ktoś odno­to­wał liczbę aresz­to­wa­nych tej nocy
oraz liczbę zatrzy­ma­nych, któ­rzy znaj­do­wali się pod wpły­wem alko­holu.
Było ich ponad tuzin.


Kie­ru­jący ope­ra­cją Jens Stu­rup sie­dział przy biurku i roz­ma­wiał
ści­szo­nym gło­sem przez tele­fon, spraw­dza­jąc na ekra­nie czyjś numer
PESEL. Gdy weszli, nie pod­niósł wzroku, ale na powi­ta­nie uniósł prawą
rękę.


Adrian ode­rwał kawa­łek papie­ro­wego ręcz­nika z rolki przy eks­pre­sie do
kawy i podał go dziew­czy­nie.


– Chcesz kawy? – spy­tał, nale­wa­jąc sobie.


Pach­niała tro­chę spa­le­ni­zną, pew­nie zbyt długo stała na płytce, ale
innej nie mieli.


Dziew­czyna wytarła nos i pokrę­ciła głową.


– To może wody?


Tym razem ski­nęła pota­ku­jąco. Adrian napeł­nił pla­sti­kowy kubek i podał
jej.


– Jak się nazy­wasz?


– Ebba – odparła cicho. – Ebba Halvor­sen.


– Ile masz lat, Ebbo?


– Szes­na­ście. Wła­śnie skoń­czy­łam dzie­wiątą klasę.


Adrian usiadł obok niej na jedy­nym wol­nym krze­śle.


– No więc co się stało, Ebbo?


Dziew­czyna wciąż zda­wała się bli­ska pła­czu, ale udało jej się prze­łknąć
kilka łyków wody.


Powie­działa cicho:


– Przy­pły­nę­li­śmy tu łodzią wczo­raj wie­czo­rem.


– Czyja to łódź, twoja?


– Nie, Chri­stof­fera. Jego taty. Poży­czył nam ją na week­end. Z początku
było cał­kiem faj­nie, wczo­raj poszli­śmy pod drzewko świę­to­jań­skie,
tań­czy­li­śmy i zro­bi­li­śmy sobie pik­nik na tra­wie. – Ebba ści­snęła kubek.
– Potem impre­zo­wa­li­śmy przez cały wie­czór, ale nie jakoś strasz­nie.
Wła­ści­wie to było naprawdę w porządku. W każ­dym razie przez jakiś czas.


Adrian przy­glą­dał jej się w zamy­śle­niu. Sie­działa na pod­kur­czo­nej nodze.
Włosy zwi­sały swo­bod­nie, tro­chę potar­gane.


– Kiedy prze­stało być faj­nie? – spy­tał ostroż­nie.


– Dzi­siaj. Po połu­dniu. Chło­paki zaczęli pić zaraz po obu­dze­niu. Pili
coraz wię­cej, nie dało się z nimi gadać. W końcu mia­łam tego dość i sobie poszłam.


– Która była wtedy godzina?


Ebba odwró­ciła głowę.


– Nie wiem dokład­nie. Szó­sta albo siódma.


– Dokąd poszłaś?


– Na plażę, nie tę w Tro­uville, tylko na tę drugą, bli­żej mia­steczka.


– Fläskberget – wyja­śnił Adrian.


– Mhm. Posie­dzia­łam tam tro­chę, potem zasnę­łam. Kiedy się obu­dzi­łam,
wła­ści­wie chcia­łam wra­cać do domu, ale prom odpły­wał dopiero za kilka
godzin, więc wró­ci­łam, żeby zna­leźć moich kum­pli, ale nikogo tam nie
było. Łódź stała pusta i zamknięta na klucz.


Do oczu znów napły­nęły jej łzy.


– Co wtedy zro­bi­łaś? – spy­tał Adrian.


– Usia­dłam na rufie i cze­ka­łam. Potem znów zaczę­łam ich szu­kać.
Pró­bo­wa­łam też dzwo­nić, ale nikt nie odbie­rał i w końcu roz­ła­do­wała mi
się bate­ria.


– O któ­rej to było?


– Jakoś po jede­na­stej. Już po zacho­dzie słońca.


– Co potem?


– Poszłam do ochro­nia­rzy pod loka­lem, by spy­tać, czy ktoś ich widział,
ale nie chcieli mi pomóc. Nie pozwo­lili mi wejść ani się rozej­rzeć.
Przez ostat­nie godziny cho­dzi­łam po pomo­stach i pró­bo­wa­łam ich zna­leźć.


Ebba znów pocią­gnęła nosem. Adrian wstał, podał jej kolejny kawa­łek
papie­ro­wego ręcz­nika.


– Dzię­kuję – powie­działa cicho.


– Ilu was było? Jak się nazy­wają twoi przy­ja­ciele?


– Przy­pły­nę­li­śmy w pię­cioro.


Umil­kła, jakby nie wie­działa, co jesz­cze powie­dzieć.


– Chri­stof­fer i jego młod­szy brat Tobbe – dodała po chwili. – I Feli­cia,
moja naj­lep­sza przy­ja­ciółka, i jej chło­pak Vic­tor.


Adrian się zasta­na­wiał.


Kole­dzy dziew­czyny znaj­do­wali się zapewne na jakiejś innej łodzi i impre­zo­wali, być może z jaki­miś nowymi przy­ja­ciółmi. Po pija­nemu szybko
nawią­zy­wało się nowe kon­takty i łatwo było się zna­leźć przy innym
pomo­ście. Albo poszli na plażę przy Skärkarlshamn lub na pole kem­pin­gowe
zaraz obok. To miej­sce było popu­larne wśród mło­dzieży. Patrole poli­cyjne
cho­dziły tam regu­lar­nie, w tym roku nie doszło do żad­nych incy­den­tów.


Jeśli byli bar­dzo pijani, może nie sły­szeli komórki. Mimo to wyda­wało
się dziwne, że wszy­scy rów­no­cze­śnie znik­nęli.


W otwar­tych drzwiach poja­wiła się Anna.


– To jest Ebba – wyja­śnił Adrian. – Jej kole­dzy znik­nęli. Nie widziała
ich od kilku godzin, od szó­stej.


Ebba otarła łzy grzbie­tem dłoni.


– Nie martw się – powie­działa Anna. – Na week­end przy­je­chało tu mnó­stwo
ludzi, łatwo zgu­bić swo­ich przy­ja­ciół, zwłasz­cza teraz, po ciemku.
Możesz ich tro­chę dokład­niej opi­sać? Może natknę­li­śmy się na nich dziś
wie­czo­rem.


– Tobbe jest rudy, natych­miast przy­ciąga uwagę – powie­działa Ebba. – Ma
strasz­nie loko­wate rude włosy, od razu rzuca się w oczy. Chri­stof­fer ma
dwa­dzie­ścia lat i kasz­ta­nowe włosy, ale prost­sze. Ale są do sie­bie
podobni.


– A pozo­stali? – spy­tała Anna.


Ebba prze­su­wała pal­cami po obi­ciu sofy.


– Vic­tor jest wysoki, mocno zbu­do­wany. Ma jasne włosy, tak samo jak
Feli­cia, ale ona jest niż­sza, mniej wię­cej takiego wzro­stu jak ja.
Vic­tor wydaje się znacz­nie star­szy, ludzie zawsze myślą, że cho­dzi do
gim­na­zjum.


– Co miała na sobie Feli­cia? – spy­tała Anna.


– Chyba dżin­sową spód­niczkę.


– Pamię­tasz może coś jesz­cze?


– Różową bluzkę i białą dżin­sową kurtkę.


Anna wymie­niła spoj­rze­nia z Adria­nem, Ebba to dostrze­gła. Jej oczy
bły­snęły.


– Coś się stało? – wyszep­tała.
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Nora zasnęła na wikli­no­wej sofie. Gdy się obu­dziła, słońce za oknem
stało znacz­nie wyżej, więc musiały upły­nąć pra­wie dwie godziny, odkąd
Jonas wyszedł szu­kać Wilmy.


Pew­nie za dużo wypiła i boi się wró­cić do domu, zanim tro­chę nie
wytrzeź­wieje, pró­bo­wała tłu­ma­czyć sobie Nora, choć czuła coraz więk­szy
ucisk w żołądku. Może gdzieś zasnęła?


Nie spo­sób było nie zauwa­żyć podziwu Wilmy, jakim obda­rzała star­szych
kole­gów. Przy­po­mniało jej to, ile może ozna­czać jeden rok róż­nicy w wyż­szych kla­sach pod­sta­wówki. Gdy cho­dziło się do ósmej klasy, wszy­scy z dzie­wią­tej wyda­wali się o wiele bar­dziej inte­re­su­jący niż kole­dzy z wła­snego rocz­nika. Wła­ściwe ciu­chy i wła­ściwi kole­dzy ni­gdy nie byli tak
ważni jak w tym wieku.


Nora wstała, wolno poszła do kuchni. Za oknem świer­go­tały jakieś małe
ptaszki, poza tym było cicho i spo­koj­nie. W rdza­wo­czer­wo­nych dom­kach
poło­żo­nych poni­żej willi Bran­dów rolety były opusz­czone; sąsie­dzi o tej
porze jesz­cze spali.


Rower Simona leżał nie­dbale porzu­cony za pło­tem. Na nic się zdały jej
upo­mnie­nia, że takie nie­dbal­stwo to zachęta dla zło­dzieja. Mimo pięk­nego
poranka Nora czuła się zzięb­nięta i nie w humo­rze. W domu pano­wał chłód,
ale to nie dla­tego zadrżała.


Nagle roz­legł się prze­ni­kliwy sygnał tele­fonu.


Jonas wszedł do portu przy Strindbergsgårdens Café. Tutaj przy pomo­ście
mieli swoje miej­sca miesz­kańcy wyspy; łodzie były znacz­nie skrom­niej­sze
niż ele­ganc­kie jachty przy pomo­stach KSSS.


W por­cie było pusto. Jonas się roz­glą­dał, ale nie widział znaku życia.
Płuca bolały go od wysiłku. Pochy­lił się, by zła­pać dech.


Było po czwar­tej rano i pano­wał chłód, a mimo to on się pocił.


Naj­pierw szybko obszedł port i prze­szu­kał wąskie uliczki w sta­rej czę­ści
mia­steczka. Potem szu­kał w oko­licy Domu Misyj­nego i dalej w stronę
cmen­ta­rza, aż do Fläskberget. Kiedy tam dotarł, plaża była pusta.
Zoba­czył tylko tro­chę puszek po piwie, które uno­siły się na wodzie przy
brzegu.


W dro­dze powrot­nej prze­szedł przez Adolfs Torg, gdzie trzy­dzie­ści sześć
godzin wcze­śniej posta­wiono drzewko świę­to­jań­skie. Wtedy setki ludzi
tań­czyły wokół niego przy dźwię­kach akor­de­onu, a Wilma miała wia­nek na
gło­wie. Uplo­tła go przed połu­dniem, choć wcze­śniej oświad­czyła, że to
porą­bane: nosić kwiaty we wło­sach.


Przed oczami Jonasa poja­wił się obraz córki, gdy śpie­wała z innymi
tra­dy­cyjne pie­śni. Jasne włosy koły­sały się, gdy ska­kała przy Małych
żab­kach, na prze­mian uno­sząc ręce nad głowę i klasz­cząc za ple­cami. Gdy
mijała go w tańcu, posłała mu całusa. Stał wtedy, obej­mu­jąc Norę, i wesoło jej poma­chał.


A teraz znik­nęła.


Po raz kolejny rozej­rzał się po oko­licy. Zupeł­nie jakby Wilma miała się
nagle przed nim poja­wić.


Obok niego prze­szedł jakiś szorst­ko­włosy pies i zaczął grze­bać w pla­sti­ko­wym worku. Szczek­nął rado­śnie i odbiegł, nio­sąc coś w pysku.
Wyglą­dało to jak resztki kur­czaka z grilla.


Jonas wypro­sto­wał się i ruszył szyb­kim kro­kiem w stronę przy­stani KSSS.
Po chwili minął kiosk i dotarł do dłu­giego drew­nia­nego nabrzeża ze
skle­pi­kami.


Tam przy­sta­nął.


W sła­bym świe­tle świtu widział zaśmie­cony port. Kosze na śmieci po obu
stro­nach pro­me­nady były prze­peł­nione, odpadki walały się po ziemi. Puste
puszki, opa­ko­wa­nia po chip­sach, kubki po kawie. Czuł kwa­śną woń
alko­holu.


Jonas przy­siadł na jed­nej z drew­nia­nych ławek i spró­bo­wał zebrać myśli.
Wilma chyba wspo­mi­nała, że łódź jej kole­gów stoi przy pomo­ście Via Mare,
na końcu przy­stani KSSS?


Zmarsz­czył czoło, pró­bu­jąc sobie przy­po­mnieć, jak nazy­wali się kole­dzy.
Wilma wspo­mi­nała ich tylko po imie­niu. Z taką wie­dzą nie mógł zadzwo­nić
do ich rodzi­ców ani zdo­być numeru niczy­jej komórki.


Był zły na sie­bie. Jak mógł być taki nie­roz­ważny? Nie miał żad­nego
punktu zacze­pie­nia, zupeł­nie nic. Co z tego, że Wilma ma komórkę, skoro
jej nie odbiera?


Tele­fon po pro­stu się roz­ła­do­wał, nie musiało zda­rzyć się nic złego.
Mogła go zgu­bić albo gdzieś zosta­wić. Ale choć pró­bo­wał zna­leźć jakieś
logiczne wyja­śnie­nie, wyobraź­nia pod­su­wała mu naj­gor­sze wer­sje wyda­rzeń.


Czy powi­nien zadzwo­nić do Mar­got? Nie, naj­pierw musi zna­leźć Wilmę. To
nic nie pomoże, że obu­dzi swoją byłą i ją też wystra­szy.


Kątem oka dostrzegł jakiś ruch na jed­nym z pomo­stów. Jakiś zaspany
chło­pak w sli­pach wspiął się na rufę jachtu, żeby się wysi­kać.


Jonas pod­biegł do niego.


– Prze­pra­szam! – zawo­łał pół­gło­sem.


Żad­nej reak­cji.


– Halo! – krzyk­nął, tym razem gło­śniej. – Halo!


Teraz chło­pak go usły­szał i się odwró­cił.


– Widzia­łeś może blon­dynkę, czter­na­sto­latkę, z wło­sami do ramion?


Chło­pak się żach­nął.


– Co?


Jonas powtó­rzył pyta­nie, ale w odpo­wie­dzi chło­pak tylko potrzą­snął
głową. Potem bez słowa znik­nął w kaju­cie.


Jonas stał na pomo­ście.


Wokół cumo­wały setki łodzi. Jeśli Wilma poszła z jakimś nie­zna­jo­mym,
mogła się znaj­do­wać na pokła­dzie któ­rej­kol­wiek z nich.


Jak miał ją odna­leźć?
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Nora szyb­kim kro­kiem pode­szła do tele­fonu sto­ją­cego na sto­liku w przed­po­koju. To był sta­ro­modny, czarny bake­li­towy tele­fon, taki, jakiego
od kil­ku­dzie­się­ciu lat nie można już było kupić.


Tele­fon znów zadzwo­nił; Norze ści­snął się żołą­dek. To nie mógł być
Jonas; on dzwo­niłby na komórkę.


Zmu­siła się, by pod­nieść słu­chawkę. I usły­szała zna­jomy głos:


– Noro, tu Monica.


– Monica?


Nora nie potra­fiła ukryć zasko­cze­nia. Jej była teściowa nie dzwo­ni­łaby o czwar­tej nad ranem, gdyby nie stało się coś poważ­nego.


Cho­dziło o Hen­rika?


Nora z tru­dem zapa­no­wała nad gło­sem, moc­niej ści­snęła słu­chawkę.


– Coś się stało z Hen­ri­kiem?


Sekunda mil­cze­nia. Nora wstrzy­mała oddech.


– Z Hen­ri­kiem? Nie, nie. Dla­czego tak myślisz? Nie dla­tego dzwo­nię.


Gdy napię­cie ustą­piło, Norze nie udało się powstrzy­mać ner­wo­wego
śmie­chu. Była prze­ko­nana, że cho­dzi o Hen­rika.


– Potrze­buję two­jej pomocy – cią­gnęła wład­czym tonem Monica. – Wnuczka
naszych bli­skich przy­ja­ciół została zatrzy­mana przez poli­cję. Wyobra­żasz
to sobie? Przez poli­cję!


Pełen obu­rze­nia wdech.


– Pamię­tasz Karin i Hol­gera Grim­sta­dów? Pozna­łaś ich u nas, jestem tego
pra­wie pewna. Hol­ger jest kon­su­lem hono­ro­wym Islan­dii, bar­dzo ważną
osobą. Mają cudowny domek w Tore­kov, nad samym morzem, z prze­pięk­nym
wido­kiem.


Gdy Monica mówiła, Nora pró­bo­wała zapo­mnieć o nie­po­koju, że coś mogło
się stać z Hen­ri­kiem, i sku­pić się na przy­czy­nie tej roz­mowy.


W końcu musiała prze­rwać byłej teścio­wej.


– Monico, pro­szę. Co się stało?


– Wnuczkę Grim­sta­dów zatrzy­mała poli­cja. Ponoć jest w opła­ka­nym sta­nie,
a rodzice wyje­chali na noc świę­to­jań­ską do Tore­kov. Przed chwilą
dzwo­niła Karin, była kom­plet­nie zroz­pa­czona. Nikogo z rodziny nie ma w oko­licy Sztok­holmu.


– Ach tak?


Nora wciąż nie miała poję­cia, czego chce Monica.


– Musisz skon­tak­to­wać się z poli­cją i zająć się ich wnuczką, dopóki nie
będą tego mogli zro­bić jej rodzice. W tej chwili jest z nią kole­żanka.


Monica prze­rwała, by zaczerp­nąć tchu, ale nim Nora zdo­łała coś z sie­bie
wydu­sić, cią­gnęła:


– Córka i zięć Karin wsiądą dziś w pierw­szy samo­lot, ale naj­wy­raź­niej
jest nie­wiele lotów z Ängelholm do Sztok­holmu.


– Dziew­czyna jest w San­dhamn? – spy­tała Nora.


Monica wes­tchnęła ze znie­cier­pli­wie­nia. Nora przy­mknęła oczy. Podob­nie
jak to się czę­sto zda­rzało w prze­szło­ści, Monice udało się spra­wić, że
Nora poczuła się kimś gor­szym. Była teściowa była mistrzy­nią w trak­to­wa­niu z góry ludzi w swoim oto­cze­niu i przez lata prze­żyte z Hen­ri­kiem Nora zdą­żyła się o tym prze­ko­nać.


– Tak, oczy­wi­ście, że jest na wyspie. Ina­czej po co mia­ła­bym do cie­bie
dzwo­nić?


Nora bar­dzo chciała oka­zać wyro­zu­mia­łość, ale jak zwy­kle tylko ją to
roz­draż­niło. Monice natu­ral­nie nawet nie przy­szło do głowy, by
prze­pro­sić, że tak wcze­śnie dzwoni. Było dla niej oczy­wi­ste, że Nora,
podob­nie jak reszta świata, będzie tań­czyć tak, jak jej zagra.


– A teraz posłu­chaj – pod­jęła Monica, zanim Nora zdą­żyła zapro­te­sto­wać.
– Dziew­czyna nie jest w sta­nie się sobą zająć, a ty jesteś moją jedyną
zna­jomą, która znaj­duje się w tej chwili na San­dhamn. – Gło­śno
wes­tchnęła. – O ileż wszystko byłoby łatwiej­sze, gdy­byś dalej była z Hen­ri­kiem. Wtedy mogła­bym liczyć na to, że on zająłby się tą przy­krą
sprawą.


Nora pomy­ślała o Wil­mie. W gło­wie poja­wił się obraz Adama i Simona. To
Adam mógł za dużo wypić i pocho­ro­wać się gdzieś, gdzie nikogo nie zna.
Albo coś złego mogło się stać Simo­nowi.


Musiała pomóc.


– Co chcesz, żebym zro­biła?


– Byłoby dobrze, gdy­byś ode­brała dziew­częta i zatrzy­mała je u sie­bie,
póki nie poja­wią się rodzice. Poli­cja naj­wy­raź­niej chce się ich jak
naj­szyb­ciej pozbyć. Co za bez­czel­ność!


To było typowe, że Monica obu­rza się zarówno tym, że poli­cja zatrzy­mała
dziew­czynę, jak i tym, że nie chce jej prze­trzy­my­wać dłu­żej. Nora
uśmiech­nęła się pod nosem.


– Mówi­łaś, że kiedy przy­jadą jej rodzice?


– Naj­szyb­ciej, jak będą mogli. Naj­wcze­śniej w porze lun­chu.


Nora szybko pomy­ślała.


Jeśli wylą­dują na lot­ni­sku w Brom­mie, prze­jazd do portu w Stavsnäs
zaj­mie im co naj­mniej godzinę. Stam­tąd odpły­wały promy do San­dhamn.
Podróż pro­mem trwała jakieś czter­dzie­ści pięć minut.


– Jak się nazy­wają? – spy­tała.


– Matka ma na imię Jeanette. Jeanette i Jochen Grim­sta­do­wie.


– Masz do nich tele­fon?


– Nie, tylko do Karin. Ale dostali twój numer, więc na pewno nie­długo
się ode­zwą.


– Jak ma na imię ich córka?


– Feli­cia.
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Gdy Adrian wró­cił do samo­chodu kem­pin­go­wego, Jensa Stu­rupa zdą­żył
zastą­pić przy biurku pocho­dzący z Nor­r­lan­dii Harry Anjou, któ­rego pra­wie
nie znał.


Adrian pod­szedł do eks­presu i nalał sobie resztkę sma­ku­ją­cej spa­le­ni­zną
kawy. Wypił ją na sto­jąco. Wszystko go bolało z nie­wy­spa­nia. Pra­co­wał
pra­wie osiem­na­ście godzin.


Wykoń­czony opadł na sofę. Docho­dziła czwarta rano, zbli­żał się koniec
ope­ra­cji poli­cyj­nej. W miarę jak nocne życie stop­niowo się uspo­ka­jało,
więk­szość poli­cjan­tów mogła się odmel­do­wać. Teraz została ich na służ­bie
tylko garstka.


– Udało mi się dodzwo­nić do rodzi­ców tej dziew­czyny, która jest w ośrodku kon­tak­to­wym – powie­dział Adrian do Anjou; ten sie­dział odwró­cony
do niego ple­cami i czy­tał coś na ekra­nie.


Na tablicy ogło­szeń nad jego głową liczby aresz­to­wa­nych i zatrzy­ma­nych
znacz­nie wzro­sły.


– Są w dro­dze? – spy­tał Harry, odry­wa­jąc wzrok od ekranu.


Adrian pokrę­cił głową.


– Są na dru­gim końcu kraju. W połu­dnio­wej Szwe­cji. Ale mają zna­jomą,
która ma dom tu na wyspie. Obie­cała, że gdy tylko będzie mogła, odbie­rze
dziew­czynę. Anna została w ośrodku i czeka na nią.


– Co z tą dziew­czyną?


Gdy Ebba odna­la­zła kole­żankę, znów zaczęła pła­kać. Potem poło­żyła się
obok Feli­cii. Ta ostat­nia wciąż była zamro­czona i pra­wie nie zwró­ciła na
nią uwagi.


– Pra­wie nie koja­rzy – odparł Adrian. – Ale do rana pew­nie jej
przej­dzie. – Dopił ostat­nie kro­ple kawy i mimo­wol­nie się skrzy­wił,
czu­jąc jej smak na języku. – Co robimy z ich kole­gami? – spy­tał. – Ktoś
ich widział?


– Pew­nie gdzieś leżą i odsy­piają imprezę – stwier­dził Anjou. – Tak jak
wszy­scy, któ­rzy nie mieli dość rozumu, by wró­cić do domu ostat­nim
pro­mem. Ochleje.


Anjou wyda­wał się nie przej­mo­wać zdu­mioną miną kolegi. Wcze­śniej
pra­co­wał w poli­cji w Nor­r­lan­dii, w Nacce słu­żył dopiero od pół roku.
Naj­wy­raź­niej na pół­nocy poli­cjanci mniej ważyli słowa.


Adrian zasta­na­wiał się, czy powi­nien przejść się jesz­cze raz i poszu­kać
kole­gów Ebby. Ale Anjou praw­do­po­dob­nie miał rację: oni mogli zasnąć
wła­ści­wie gdzie­kol­wiek. Na pewno poja­wią się przed połu­dniem, ska­co­wani,
z zaczer­wie­nio­nymi oczami. I pew­nie nie będą zgry­wać takich choj­ra­ków
jak wtedy, gdy biedna Ebba ich zosta­wiła.


Wypro­sto­wał się i sze­roko ziew­nął.


– No to pójdę się poło­żyć – oświad­czył. – Spo­ty­kamy się o dzie­sią­tej,
tak?


Sta­tek, któ­rym miano prze­wieźć ich wypo­sa­że­nie na stały ląd, odpły­wał
około pierw­szej. Przed­tem musieli wszystko spa­ko­wać. A to ozna­czało
nie­wiele godzin snu.


Anjou kiw­nął głową na potwier­dze­nie. Rów­nież wyda­wał się zmę­czony,
powieki mu opa­dały.


– Zaraz tu wszystko poza­my­kam – rzu­cił przez ramię. – Jeśli coś
wysko­czy, będę pod tele­fo­nem.


Wska­zał na komórkę wiszącą przy pasie.


Adrian nie był w sta­nie stłu­mić kolej­nego ziew­nię­cia. Wstał i odsta­wił
kubek.


– No to widzimy się rano. – Zer­k­nął na zegar. – Czyli za kilka godzin.


– Dobra – powie­dział Anjou, nie odry­wa­jąc wzroku od ekranu.
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Molly skom­lała od dłuż­szej chwili. W końcu nie dało się tego dłu­żej
igno­ro­wać. Pelle Fors­berg wes­tchnął i odrzu­cił koł­drę.


Oczy pie­kły go z nie­wy­spa­nia. Potrzą­snął głową, by się roz­bu­dzić; była
dopiero czwarta rano.


– No chodź – powie­dział przy­jaź­niej, niż miał naprawdę ochotę.


Wła­ści­wie było o wiele za wcze­śnie na poranny spa­cer, ale Molly miała
sporo lat i pro­blemy z pęche­rzem. Pelle wie­dział, że to tylko kwe­stia
czasu, nim pój­dzie z nią na ostat­nią wizytę u wete­ry­na­rza. Spę­dzili ze
sobą jed­nak wiele lat i cza­sem, gdy roz­wód cią­gnął się w nie­skoń­czo­ność,
a on i Linda naj­bar­dziej się kłó­cili, ten pies był dla niego naj­więk­szym
pocie­sze­niem.


Prawdę mówiąc, jedy­nym, gdy żona i córka zwró­ciły się prze­ciw niemu.


Uśmiech­nął się na widok bły­sku w oczach Molly, gdy pojęła, że zamie­rza z nią wyjść.


– Już dobrze, moja dziew­czynko – powie­dział i pogła­skał ją po mięk­kim
nosie. – Wygra­łaś. Przej­dziemy się tro­chę.


Spró­bo­wał spoj­rzeć na nią surowo.


– A potem się jesz­cze poło­żymy. Sły­szysz?


Molly z zapa­łem poma­chała ogo­nem. Pelle Fors­berg nacią­gnął dżinsy, które
leżały przy łóżku. Się­gnął po wiszący na opar­ciu krze­sła T-shirt i wsu­nął na nogi stare teni­sówki.


Kiedy wrócą, spró­buje tro­chę odpo­cząć. Czuł taką potrzebę, wie­czo­rem z tru­dem zasy­piał.


Dom stał w pew­nej odle­gło­ści od portu, tuż przy kor­tach teni­so­wych. Mimo
to w nocy sły­szał dud­niące dźwięki dys­ko­teki. Basy prze­ni­kały aż do
szpiku kości, takie w każ­dym razie miał wra­że­nie, gdy poło­żył poduszkę
na gło­wie, by się odciąć od tych hała­sów.


Pelle Fors­berg wziął smycz z wie­szaka tylko dla for­mal­no­ści. O tej porze
nie przy­pi­nał Molly. Komu by to miało prze­szka­dzać? Nato­miast porząd­nie
zamknął za sobą drzwi na klucz. Zazwy­czaj tego nie robił, ale aku­rat w ten week­end ostroż­ność nie zawa­dzi.


Molly pobie­gła w stronę plaży przy Skärkarlshamn i nie­mal natych­miast
przy­kuc­nęła. Pelle Fors­berg pra­wie czuł jej ulgę i było mu tro­chę wstyd,
że musiała się tak długo nacze­kać. Teraz, gdy się roz­bu­dził na dobre,
zoba­czył, że jest naprawdę piękny pora­nek. Słońce wstało nad wieżą na
Korsö, zapo­wia­dał się kolejny dzień prze­pięk­nej pogody. Powie­trze było
kla­rowne i rześ­kie.


Molly zaczęła coś obwą­chi­wać, więc przy­sta­nął i poszpe­rał w kie­szeni.
Zapa­lił papie­rosa. Roz­ko­szu­jąc się pierw­szym machem, na chwilę zamknął
oczy. Potem bez pośpie­chu ruszył za Molly.


Niech sobie pobiega, myślał. Niech też się nacie­szy. Po powro­cie do domu
tro­chę się prze­śpimy.


Uśmiech­nął się pod nosem na myśl o tym, jaki jest sen­ty­men­talny.


Kawa­łek dalej zoba­czył kilka namio­tów w rzad­kim sosno­wym lesie. Szare
płótno namio­towe wta­piało się w żół­to­zie­lone poła­cie mchu i krzaczki
jagód. Roślin­ność przy­po­mi­nała wysepki na pia­sku, któ­rych cen­tral­nym
punk­tem czę­sto była skar­ło­wa­ciała sosna z pniem oto­czo­nym opa­dłym
igli­wiem i szysz­kami.


Zszedł na plażę, skrę­cił w prawo. Kil­ka­set metrów dalej, bli­sko końca
plaży, widział płot docho­dzący do samej wody. Zgod­nie z tra­dy­cją zwy­kle
nie ogra­dzano dzia­łek nad samym morzem i ten płot dopro­wa­dzał
miej­sco­wych i let­ni­ków do bia­łej gorączki.


W Pel­lem Fors­bergu budził tylko chęć, by demon­stra­cyj­nie prze­spa­ce­ro­wać
się przez teren działki.


Molly coś zwie­trzyła i odbie­gła spory kawa­łek dalej. Nie­spiesz­nie ruszył
za nią, zasta­na­wia­jąc się, czy skoro już wyszli, to czy nie przejść się
kawa­łek dalej do Tro­uville.


Zacią­gnął się papie­ro­sem i potknął o korzeń ukryty w pia­sku. Zła­pał
rów­no­wagę i wtedy usły­szał, że suczka zaczęła gło­śno szcze­kać.
Znaj­do­wała się około stu metrów dalej przy roz­ło­ży­stej olsze z gru­bym
pniem. Drzewo rosło dokład­nie w miej­scu, gdzie piasz­czy­sta plaża
prze­cho­dziła w skały, jakieś dwa­dzie­ścia metrów przed tym iry­tu­ją­cym
pło­tem.


Szcze­ka­nie echem zakłó­cało poranną ciszę.


– Szsz! – syk­nął Pelle. – Bądź cicho, Molly. Ludzie jesz­cze śpią.


Przy­śpie­szył kroku i prze­szedł nad gru­bymi korze­niami jakie­goś drzewa,
wysta­ją­cymi z pia­sku.


Molly wciąż szcze­kała.


– Dość tego!


Pod­niósł głos i ostry ton spra­wił, że pies wresz­cie ucichł. Teraz cicho
i gar­dłowo skom­lał, ale wciąż stał w tym samym miej­scu i nie chciał się
ruszyć.


Pelle pod­szedł bli­żej. Przez zie­leń prze­świe­cało coś bia­łego. Odsu­nął
kilka gałęzi i przy­kuc­nął, by lepiej widzieć.


Nagle pojął, dla­czego suczka tak zare­ago­wała.


Zoba­czył wyzie­ra­jącą spod ziemi bladą twarz o mar­twych oczach.


Poczuł na policzku zimny nos Molly i zerwał się na nogi. Serce łomo­tało
mu w piersi, gdy biegł z powro­tem do domu, gdzie na sto­liku przy łóżku
zosta­wił tele­fon.
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Nora zdjęła z wie­szaka żeglar­ską kurtkę. Obaj chłopcy wciąż głę­boko
spali. Pew­nie się nie obu­dzą, gdy jej nie będzie, ale na wszelki wypa­dek
napi­sała kar­teczkę i poło­żyła ją na stole w kuchni.


Nie chciała tra­cić czasu na zro­bie­nie sobie kanapki, cho­ciaż była
głodna. Zamiast tego nalała szklankę jogurtu i wypiła ją na sto­jąco.
Potem zamknęła za sobą drzwi wej­ściowe i otwo­rzyła białą drew­nianą
furtkę. W prze­lo­cie zauwa­żyła, że przy­da­łoby jej się malo­wa­nie.


Gdy szyb­kim kro­kiem scho­dziła z Kvarn­ber­get, wycią­gnęła z kie­szeni
komórkę i wybrała numer Jonasa.


Ode­brał po pierw­szym sygnale.


– Wró­ciła do domu?


Norze ści­snęło się serce, gdy usły­szała nadzieję w jego gło­sie. Musiał
się strasz­nie nie­po­koić o Wilmę.


– Nie, nie­stety – odparła, moc­niej przy­ci­ska­jąc tele­fon do ucha. – Nie
dla­tego dzwo­nię. Stało się coś innego.


Szybko wyja­śniła sytu­ację.


– Wła­śnie idę do ośrodka poli­cyj­nego, gdzie są dziew­czyny. Obie­ca­łam
Monice, że na razie wezmę je do domu. – Zawa­hała się. – Zgła­sza­łeś na
poli­cję, że Wilma zagi­nęła?


– Nie.


– Nie uwa­żasz, że powi­nie­neś to zro­bić?


– Nie widzia­łem żad­nych poli­cjan­tów.


Oddy­chał gło­śno i mówił o wiele szyb­ciej niż zwy­kle.


– Jak uwa­żasz, może powin­nam spy­tać poli­cjan­tów z ośrodka, czy ją
widzieli, skoro i tak już tam idę? To prze­cież chyba nie zaszko­dzi.


Usły­szała, że Jonas kilka razy głę­boko wciąga powie­trze.


– Masz rację – odparł po chwili. – Na pewno nie zaszko­dzi.


– Gdzie jesteś? – spy­tała Nora.


– Na samym końcu naj­dal­szego pomo­stu pon­to­no­wego, naprze­ciw pomo­stu Via
Mare. Pró­buję zaj­rzeć na więk­sze łodzie, ale to na nic. Wszy­scy o tej
porze jesz­cze śpią, nie widać żywej duszy.


Via Mare był przy sta­cji ben­zy­no­wej, obok przy­stani KSSS. Był to długi
pomost, zare­zer­wo­wany dla waż­niej­szych człon­ków klubu, i żeby otwo­rzyć
furtkę, trzeba było wpro­wa­dzić kod.


Nora bar­dzo pra­gnęła móc powie­dzieć coś, co by uspo­ko­iło Jonasa, ale nie
potra­fiła zna­leźć wła­ści­wych słów.


– Na pewno lada chwila się ode­zwie – zapew­niła bez prze­ko­na­nia w gło­sie.
– Zoba­czysz, że jak tylko się roz­łą­czymy, zadzwoni tele­fon.


Wsu­nęła komórkę z powro­tem do kie­szeni. Szła szyb­kim kro­kiem przez
wąskie uliczki z bia­łymi i czer­wo­nymi szta­che­tami po obu stro­nach. Kwitł
dziki bez i na widok pięk­nych kre­mo­wo­bia­łych bal­da­chów przy­po­mniała
sobie, jak ślicz­nie wyglą­dała Wilma poprzed­niego dnia pod drzew­kiem
świę­to­jań­skim.


Prze­szła tyłami Baru dla Nur­ków i zna­la­zła się w por­cie, tuż przy jasnym
budynku, w któ­rym mie­ścił się sklep spo­żyw­czy.


Jonas miał rację, było tu zupeł­nie pusto. W kio­sku obok przy­stani dla
parow­ców szare bla­szane żalu­zje były opusz­czone, skle­pik odzie­żowy
naprze­ciw też był zamknięty na cztery spu­sty.


Kawa­łek dalej w poran­nej mgiełce krą­żyła para nuro­gęsi.


Słońce stało sporo ponad wieżą na Korsö, ale Norze wyda­wało się, że
wcale nie grzeje.


Zadzwo­niła do drzwi ośrodka. Nie­mal natych­miast otwo­rzyła jej śliczna
poli­cjantka o azja­tyc­kich rysach.


– Nazy­wam się Nora Linde. Mam chyba ode­brać dwie dziew­czyny…


Sama sły­szała, jak nie­pew­nie to zabrzmiało, ale poli­cjantka nie
zare­ago­wała na jej ton. Wycią­gnęła rękę na powi­ta­nie.


– Anna Mil­ler, cze­ka­łam na panią. Są na pię­trze. Ma pani jakiś dowód
toż­sa­mo­ści?


– Eee… tak.


Lekko spe­szona Nora poka­zała jej swoje prawo jazdy. Anna rzu­ciła na nie
okiem.


– Dzię­kuję. Ojciec Feli­cii wspo­mi­nał, że się pani zjawi, ale muszę
prze­cież potwier­dzić, że to pani.


Wska­zała na schody.


– Pro­szę za mną. Pokażę pani drogę.


Jakie one są młode. Ta myśl natych­miast ude­rzyła Norę, gdy Anna
otwo­rzyła drzwi, poka­zu­jąc jej dziew­czyny.


Szczu­płe ramiona, pół­dłu­gie włosy, smu­kłe ciała i cie­niut­kie ubra­nia.
Leżały tuż obok sie­bie na pry­czy, czę­ściowo przy­kryte kocem.


Jedna wstała, żeby się przy­wi­tać. Ostroż­nie przed­sta­wiła się jako Ebba i pośpiesz­nie dygnęła. Na jej twa­rzy widać było ślady łez. Druga
dziew­czyna, zapewne Feli­cia, wyglą­dała dość kiep­sko. Dalej leżała, miała
roz­czo­chrane włosy. Nora mimo­wol­nie pomy­ślała o Wil­mie.


Spon­ta­nicz­nie się pochy­liła i uści­snęła Ebbę.


– Jestem Nora Linde, miesz­kam tu w San­dhamn – powie­działa. – Moja
teściowa zna rodzinę Feli­cii, to dla­tego tu jestem. Jak się czu­jesz? Co
z twoją kole­żanką?


– Nie za dobrze – odparła cicho Ebba.


Nora pogła­skała ją po wło­sach tak jak Simona, gdy potrze­bo­wał
pocie­sze­nia.


– Teraz pój­dzie­cie ze mną do domu i prze­śpi­cie się tro­chę, póki nie
zja­wią się wasi rodzice. Wszystko się ułoży, zoba­czysz, nie martw się.


Ebba bez słowa kiw­nęła głową. Feli­cia była zupeł­nie bez kon­taktu, miała
zamglone oczy. Gdy Nora pró­bo­wała z nią roz­ma­wiać, mru­czała coś
nie­zro­zu­miale.


– Zaj­mie się pani dziew­czy­nami? – upew­niła się Anna.


Kilka ciem­nych kosmy­ków wysu­nęło się z jej kucyka i opa­dało na kark.
Zsu­nęła gumkę, zebrała włosy i znów je ścią­gnęła.


– Mam zro­bić coś kon­kret­nego? – spy­tała Nora, którą nagle ogar­nęła
nie­pew­ność.


– Pro­szę pozwo­lić im się wyspać i dojść do sie­bie – odparła Anna. –
Byłoby dobrze, gdyby za jakiś czas coś zja­dły i wypiły.


– Zatruła się alko­ho­lem? – spy­tała cicho Nora, spo­glą­da­jąc na Feli­cię.


– Aż tak źle nie jest. W takim wypadku musie­li­by­śmy ją wysłać do
szpi­tala. Ale zde­cy­do­wa­nie za dużo wypiła, zupeł­nie nie kon­tak­to­wała,
kiedy ją zna­leź­li­śmy.


– Rozu­miem – powie­działa Nora, choć wcale nie rozu­miała.


Dziew­czyny były nie­wiele star­sze od Adama. Czy jemu też mogłoby się coś
podob­nego przy­tra­fić? Zatrzy­many przez poli­cję, nie­zdolny zająć się
samym sobą?


Nie potra­fiła wyobra­zić sobie syna nie­trzeź­wego, a tym bar­dziej pija­nego
do nie­przy­tom­no­ści.


– Naprawdę tak wcze­śnie zaczy­nają pić? – spy­tała mimo woli.


– Nie ma pani poję­cia. Znaj­du­jemy dzie­ciaki z czwar­tej, pią­tej, szó­stej
klasy kom­plet­nie odu­rzone piwem i winem.


– Jak to moż­liwe? – spy­tała Nora. – Skąd mają alko­hol?


Anna spoj­rzała na nią, jakby Nora żyła w jakimś innym świe­cie.


– Pod­kra­dają rodzi­com albo pro­szą star­sze rodzeń­stwo, żeby im kupiło.
Inna moż­li­wość to deale­rzy, w piątki kręcą się pod szko­łami.


Pobłaż­liwy uśmiech.


– Zamyka pani na klucz alko­hol w domu? – spy­tała Anna, choć znała
odpo­wiedź.


Nora zakło­po­tana pokrę­ciła głową. Wręcz prze­ciw­nie, na bla­cie w kuchni
butelki leżały na sto­jaku z oliw­nego drewna, który kupiła kie­dyś w Hisz­pa­nii. Otwarty kar­ton bia­łego wina stał w lodówce.


Nawet nie prze­szło jej przez myśl, by go scho­wać, choć sama widziała,
jak Wilma szy­kuje się na wie­czór.


Była taka naiwna.


Prze­rwała im Ebba:


– Prze­pra­szam – ode­zwała się nie­śmiało. – Zasta­na­wia­łam się…
Zna­leź­li­ście moich kum­pli?


– Nie­stety nie – odparła Anna. – Ale nie martw się o nich. Na pewno
gdzieś śpią. Wy też potrze­bu­je­cie snu.


Wydaje się wykoń­czona, pomy­ślała Nora. Miała zaschnięte usta i mętne
oczy.


Dotknęła ramie­nia poli­cjantki.


– Muszę panią o coś zapy­tać.


Ode­szły kilka metrów dalej i sta­nęły pod oknem wycho­dzą­cym na pół­noc,
żeby Ebba i Feli­cia ich nie sły­szały.


– Moja…


Nora urwała. Jak powinna nazwać Wilmę? Pasier­bica brzmiało tak obco; nie
miesz­kała prze­cież nawet z Jona­sem. Może lepiej będzie „przy­brana
córka”?


Zaczęła jesz­cze raz:


– Córka mojego part­nera nie wró­ciła do domu na noc. Ojciec poszedł jej
szu­kać. Tro­chę się nie­po­ko­imy, jak pew­nie pani rozu­mie.


Anna zmarsz­czyła czoło i do Nory dotarło, że miała nadzieję na inną
reak­cję. Przy­ja­zny uśmiech, parę uspo­ka­ja­ją­cych słów o nasto­lat­kach,
które wycho­dzą na imprezę i zapo­mi­nają o cza­sie. Że nie ma się czym
przej­mo­wać.


Zamiast tego poli­cjantka spy­tała:


– Kiedy znik­nęła?


– Miała wró­cić o pierw­szej.


– Pró­bo­wa­li­ście do niej dzwo­nić?


– Nie odbiera komórki.


Anna spoj­rzała badaw­czo na Norę.


– Pro­szę tego źle nie ode­brać – powie­działa – ale chcia­ła­bym wie­dzieć,
czy nie pokłó­ci­li­ście się, zanim wyszła. Miała jakiś powód, żeby nie
chcieć wró­cić do domu?


– Abso­lut­nie nie – zapew­niła Nora, bar­dziej kate­go­rycz­nie, niż
zamie­rzała. – Miała tylko obcho­dzić noc świę­to­jań­ską z grupą zna­jo­mych.


– Jest pani tego pewna?


– Oczy­wi­ście.


Pyta­nie nie było zadane w nie­przy­jemny spo­sób, ale Nora i tak poczuła
się winna. Jakby powinna być uważ­niej­sza.


Anna miała wię­cej pytań:


– Nie zauwa­żyła pani nie­ty­po­wych oznak? Na przy­kład że dziew­czyna była
smutna albo czymś zde­ner­wo­wana?


– Nie, prze­cież mówi­łam.


Nora sama sły­szała w swoim gło­sie defen­sywny ton, ale nie mogła nic na
to pora­dzić.


– W porządku, zostawmy to – stwier­dziła Anna. – Jak dziew­czyna wygląda?
Ma jakieś znaki szcze­gólne?


Nora naj­le­piej, jak potra­fiła, opi­sała Wilmę, jej ubra­nie i kolor
wło­sów.


– Są do sie­bie dość podobne – powie­działa na koniec, spo­glą­da­jąc w stronę Ebby i Feli­cii.


Pomy­ślała o zdję­ciu Wilmy, które Jonas miał na tape­cie w swoim
tele­fo­nie. Bez­tro­ski uśmiech, jasne włosy.


– Ich zna­jomi też zagi­nęli – powie­działa Anna, wska­zu­jąc w stronę
dziew­czyn. – Mówiła pani, że jak ona się nazywa?


– Wilma. Wilma Sköld. Jej ojciec nazywa się Jonas Sköld i wynaj­muje ode
mnie dom.


Nie miała poję­cia, dla­czego dodała to ostat­nie, nie było prze­cież
żad­nych powo­dów, by infor­mo­wać o tym poli­cję.


– Ile ma lat?


– Czter­na­ście.


– Zna dobrze wyspę?


– Nie jestem tego pewna.


– Czyli tylko czter­na­ście lat – powtó­rzyła Anna.


Norze nie spodo­bał się ton jej głosu.
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Adrian powie­dział Anjou, że pój­dzie się poło­żyć, ale wybrał się na
pomost pon­to­nowy, przy któ­rym stała łódź kole­gów Ebby. Chciał jesz­cze
raz się rozej­rzeć; może ktoś do tej pory wró­cił.


Łódź stała pra­wie przy samym końcu. Był to czter­dzie­sto­dwu­sto­powy
sun­se­eker z dużym pokła­dem sło­necz­nym i bia­łymi skó­rza­nymi meblami na
rufie. Pierw­szą rze­czą, jaką zoba­czył Adrian, była zaschnięta plama na
pokła­dzie. Pew­nie po czer­wo­nym winie. Ebba wspo­mi­nała, że łódź należy do
ojca jed­nego z kole­gów; nie będzie mu pew­nie do śmie­chu, kiedy to
zoba­czy.


Wyglą­dało na to, że drzwi do kajuty są nie­do­mknięte. Czy ktoś tam był?


Adrian wszedł na pokład i naci­snął klamkę. Drzwi się otwo­rzyły. Wsu­nął
głowę do środka.


– Halo?! – zawo­łał pół­gło­sem.


Żad­nej odpo­wie­dzi.


Gdy już przy­zwy­czaił się do pół­mroku, ujrzał mesę ze sto­łem. Wypo­sa­że­nie
było luk­su­sowe: lśniące drewno, piękna maho­niowa pod­łoga. W zle­wie
walały się puste puszki po piwie, na stole stało kilka bute­lek. Napój
ener­ge­tyczny poto­czył się do kąta.


Na wiel­kiej skó­rza­nej sofie spał na brzu­chu jakiś chło­pak. Miał rude,
kędzie­rzawe włosy, był ubrany.


– Halo! – powtó­rzył Adrian, tym razem gło­śniej.


Zero reak­cji.


Po chwili waha­nia Adrian zszedł do prze­stron­nej kajuty. Na regale stało
kilka ksią­żek o żeglar­stwie, na pod­ło­dze leżały poduszki z wzo­rem we
flagi sygna­łowe.


Drzwi ze szla­chet­nego drewna z mosiężną klamką pro­wa­dziły do kajuty z podwójną koją na samym dzio­bie. Adrian zoba­czył tam parę mło­dych ludzi
pogrą­żoną w głę­bo­kim śnie. Dziew­czyna miała na sobie tylko majtki,
koł­dra zsu­nęła się i zaplą­tała mię­dzy jej nogami. Chło­pak leżał na
ple­cach i z otwar­tymi ustami.


W cia­snym pomiesz­cze­niu czuć było woń alko­holu.


Adrian się wyco­fał. Poło­żył rękę na ramie­niu śpią­cego na sofie
nasto­latka i nim potrzą­snął.


Gdy chło­pak nie zare­ago­wał, zro­bił to jesz­cze raz, moc­niej.


– Co jest, kurwa – mruk­nął nagle chło­pak i otwo­rzył oczy.


Odwró­cił głowę i spoj­rzał na Adriana. Zamru­gał na widok mun­duru.


– Nic nie zro­bi­łem – powie­dział auto­ma­tycz­nie.


Zaspany usiadł na sofie. Rude włosy ster­czały na wszyst­kie strony.
Jesz­cze raz spoj­rzał na Adriana.


– Czego pan chce? Coś się stało?


Adrian pojął, że go wystra­szył, i cof­nął się tro­chę.


– Jak się nazy­wasz?


– Tobbe. Tobias Hökström.


– Znasz dziew­czynę o imie­niu Ebba Halvor­sen?


Chło­pak poki­wał głową, wciąż zdez­o­rien­to­wany. Obi­cie sofy odci­snęło
pręgi na jego policzku, na któ­rym wid­niał wielki siniak.


– Tak, cho­dzimy do tej samej klasy.


– Wiesz, że przez całą noc szu­kała cie­bie i two­ich kole­gów?


– A to dla­czego? To prze­cież ona sobie od nas poszła.


– Przy­pły­nę­li­ście tutaj razem. Chyba byłoby fair, gdy­byś się do niej
ode­zwał i powie­dział, dokąd idzie­cie. Tak się mar­twiła, że skon­tak­to­wała
się z nami.


– Poszła na poli­cję?! Odbiło jej?!


Adrian nie wie­dział, jak zare­ago­wać na ten wybuch.


– Gdzie byli­ście? – zapy­tał w końcu.


Tobbe podra­pał się po karku i ziew­nął.


– Impre­zo­wa­li­śmy na innej łodzi. Ze zna­jo­mymi mojego brata.


– Byli­ście tam cały czas?


– Chyba tak.


Kolejne ziew­nię­cie.


– Nie przy­szło ci do głowy, żeby zadzwo­nić do Ebby i powie­dzieć, gdzie
jeste­ście?


– Eee – mruk­nął Tobbe, patrząc pusto przed sie­bie.


– Kiedy wró­ci­li­ście?


– Nie wiem dokład­nie. Nie pamię­tam.


Adrian wska­zał głową w stronę kajuty dzio­bo­wej.


– A tamci to co za jedni?


Tobbe uniósł się tro­chę i zaj­rzał przez szcze­linę w drzwiach.


– To mój star­szy brat.


– A dziew­czyna?


– Poznał ją na tej dru­giej łodzi. – Tobbe znów ziew­nął. – Nic nie
zro­bi­łem. Mogę dalej spać?


Adrian się zasta­na­wiał.


– Zaję­li­śmy się waszą kole­żanką Feli­cią. Według Ebby szu­kała swo­jego
chło­paka, Vic­tora. Wiesz, gdzie on jest?


– Vic­tor nie wró­cił?


– Chyba lepiej niż ja potra­fisz odpo­wie­dzieć na to pyta­nie.


Tobbe nie­chęt­nie się podźwi­gnął i wsu­nął głowę do dru­giej kabiny, gdzie
na mate­racu leżały torba i nie­chluj­nie rzu­cona kurtka.


– Nikogo tam nie ma – zauwa­żył Adrian, choć było to zby­teczne.


Tobias opadł na sofę i wyglą­dało na to, że znów zasy­pia.


– Pew­nie jest z Feli­cią.


Adrian zaczy­nał mieć tego dość.


– Nie sły­sza­łeś, co mówi­łem? Feli­cia została zatrzy­mana przez poli­cję.


Do chło­paka wresz­cie dotarło, co usły­szał. W jego oczach poja­wił się
błysk zdzi­wie­nia.


– Jest teraz z Ebbą – dodał Adrian. – Zasta­na­wiam się, gdzie się podział
Vic­tor. Poszedł z wami na tę imprezę na dru­giej łodzi?


– Chyba nie.


– Kiedy widzia­łeś go ostatni raz?


Tobbe wyda­wał się zagu­biony. Prze­cze­sał ręką włosy i spoj­rzał nie­pew­nie
na Adriana.


– W sumie to nie wiem.
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Anna obra­cała w dłoni poli­cyjne radio, jakby nie do końca wie­działa, co
robić. Nora wyczu­wała nara­sta­jący nie­po­kój. Wyglą­dało na to, że Anna
pod­jęła decy­zję, bo przy­su­nęła usta do małego mikro­fonu przy­pię­tego do
kurtki i mruk­nęła coś, czego Nora nie dosły­szała.


Gdy słu­chała odpo­wie­dzi, jej spoj­rze­nie nic nie mówiło. Zakoń­czyła
roz­mowę i zwró­ciła się do Nory:


– Według mojego kolegi jeden z tych mło­dych ludzi wciąż się nie
odna­lazł.


Wska­zała ręką na dziew­czyny. Norze ści­snął się żołą­dek.


– Pew­nie nie ma się czym przej­mo­wać – pod­jęła Anna. – Takie rze­czy
zda­rzają się cią­gle. Nie ma pani poję­cia, ile osób się do nas zwraca, bo
zgu­biło przy­ja­ciół. Ale ponie­waż córka pani part­nera wciąż się nie
zna­la­zła, mimo wszystko spraw­dzimy parę rze­czy. Może pani tu chwilę
pocze­kać?


– Oczy­wi­ście.


Nora kiw­nęła głową. Słowa poli­cjantki ani tro­chę jej nie uspo­ko­iły.


– Mam popro­sić, żeby jej ojciec tu przy­szedł?


– Jeśli pani chce.


– Myśli pani, że stało się coś poważ­nego?


Anna nie odpo­wie­działa, tylko znów zaczęła mówić do mikro­fonu.


Adrian zamknął kajutę i zszedł na ląd. Tobias Hökström zdą­żył już
zasnąć.


– Halo, pro­szę chwilę pocze­kać!


Adrian odwró­cił głowę, by spraw­dzić, kto go woła, i zoba­czył męż­czy­znę
po trzy­dzie­stce, który biegł w jego stronę, nie patrząc pod nogi, choć
deski pomo­stu były zdra­dziecko śli­skie od poran­nej rosy.


– Pro­szę pocze­kać! – zawo­łał jesz­cze raz, wyma­chu­jąc rękoma.


Gdy się zbli­żył, miał taką zadyszkę, że led­wie był w sta­nie mówić. Mimo
to z jego ust popły­nęły słowa:


– Prze­pra­szam. Czy mogę z panem poroz­ma­wiać? Nazy­wam się Jonas, Jonas
Sköld. Moja córka zagi­nęła, szu­kam jej od wielu godzin.


Nie dało się nie zauwa­żyć, jak zanie­po­ko­jony jest męż­czy­zna. Wzrok miał
roz­bie­gany.


– Szu­ka­łem wszę­dzie.


Adrian pojął, z kim roz­ma­wia.


– To pań­ska part­nerka miała się zająć tą zna­le­zioną dziew­czyną i jej
kole­żanką? – spy­tał.


– Tak. – Męż­czy­zna wyda­wał się zdzi­wiony. – Skąd pan to wie?


– Wła­śnie roz­ma­wia­łem z kole­żanką o pań­skiej córce. Pro­szę ze mną,
spró­bu­jemy to wyja­śnić.


Nora sie­działa na krze­śle przy dłu­gim stole w ośrodku poli­cyj­nym, gdy
drzwi się otwo­rzyły. Cią­żyły jej powieki i musiała się bar­dzo sta­rać,
żeby nie zasnąć. Na stole stało kilka pustych kub­ków po kawie, któ­rych
nikt nie miał siły posprzą­tać.


Dziew­częta cze­kały na pię­trze. Nora wyja­śniła im, że zaraz pójdą do niej
do domu, ale naj­pierw musi coś zro­bić. Nie pro­te­sto­wały, Ebba poło­żyła
się obok Feli­cii i obie drze­mały.


Do pomiesz­cze­nia wszedł wysoki poli­cjant w wieku około trzy­dzie­stu lat.
Miał popie­la­to­blond włosy i sym­pa­tyczną twarz. Za nim poja­wił się Jonas.
Był roz­czo­chrany, posza­rzały na twa­rzy. Brą­zowe żeglar­skie buty miał
zabru­dzone. Nora natych­miast wstała i go objęła. Uśmiech­nął się smutno,
ale nic nie powie­dział.


Anna zeszła na par­ter. Wła­śnie miała wycią­gnąć rękę, by przy­wi­tać się z Jona­sem, gdy w słu­chaw­kach obojga poli­cjan­tów zatrzesz­czało.


Nora zauwa­żyła, że oboje zesztyw­nieli.


Wysoki poli­cjant się odwró­cił, żeby nie widziała jego twa­rzy. Powie­dział
coś do mikro­fonu, przez chwilę słu­chał, i znów zaczął mówić.


Nie dało się dosły­szeć słów, ale Nora czuła nara­sta­jący nie­po­kój, gdy co
chwilę zer­kał na nią i na Jonasa.


– Prze­pra­szamy na chwilę – powie­dział nagle i pocią­gnął Annę do wnęki
kuchen­nej, gdzie zaczęli cicho roz­ma­wiać.


– Co się dzieje? – rzu­cił pół­gło­sem Jonas do Nory.


– Nie wiem. Nic z tego nie rozu­miem.


Do jej oczu napły­nęły łzy. Nie potra­fiła powie­dzieć, czy to ze stra­chu,
czy po pro­stu z wyczer­pa­nia.


Poli­cjanci wró­cili.


– Musimy pań­stwa na chwilę zosta­wić. Chyba będzie naj­le­piej, jeśli
weź­mie­cie dziew­czyny do domu. Skon­tak­tu­jemy się z pań­stwem póź­niej.


Jonas zro­bił krok do przodu i powie­dział tonem, któ­rego Nora ni­gdy
przed­tem nie sły­szała:


– Musi­cie mi powie­dzieć, co się dzieje. To moja córka zagi­nęła.


Wpa­try­wał się w wyso­kiego poli­cjanta. Anna była już w drzwiach, ale
przy­sta­nęła, gdy usły­szała jego pod­nie­siony głos.


– Nie­stety, w tej chwili nie możemy nic powie­dzieć – odparł poli­cjant. –
Przy­kro mi.


– Będzie naj­le­piej, jeśli pań­stwo wezmą teraz dziew­czyny do domu –
powie­działa Anna do Nory. – Ode­zwiemy się do pań­stwa.


18


Adrian wsiadł za kie­row­nicę poli­cyj­nego jeepa i włą­czył sil­nik. Anna
usia­dła obok niego.


– Zgła­sza­jący czeka na was przy kor­tach teni­so­wych! – zawo­łał za nimi
Jens Stu­rup. – Nazywa się Pelle Fors­berg.


Samo­chód szarp­nął i ruszył. Adrian zawró­cił. Potem skie­ro­wał się w stronę stro­mego wzgó­rza za hote­lem żeglar­skim, ku Skärkarlshamn.


Szybko doje­chali do wyso­kiego płotu ota­cza­ją­cego dwa korty teni­sowe.
Przy furtce cze­kał na nich wysoki, chudy męż­czy­zna. Adrian zaha­mo­wał i zatrzy­mał się obok niego.


– To od pana przy­ję­li­śmy zgło­sze­nie?


– Tak, ode mnie. – Męż­czy­zna wycią­gnął lekko drżącą rękę. – Pelle
Fors­berg.


– Może nas pan tam zapro­wa­dzić? – spy­tał Adrian.


– Jasne.


– Niech pan wsiada.


Adrian wska­zał na psa, który bie­gał dokoła, a przed chwilą, gdy zbli­żał
się poli­cyjny jeep, rado­śnie szcze­kał.


– Byłoby dobrze, gdyby wziął pan psa, żeby nie wbiegł nam pod koła.


Suczka zaskom­lała cicho. Uspo­ko­iła się, gdy pan wziął ją na kolana i mocno przy­trzy­mał.


– Pro­szę pod­je­chać do tego dużego żół­tego domu, tam dalej – powie­dział
Pelle Fors­berg i poka­zał ręką.


W kilka minut jeep dotarł do olchy na plaży. Adrian zapar­ko­wał i wysie­dli.


– To tutaj – oświad­czył Pelle Fors­berg.


Wska­zał na nie­dbale uło­żoną stertę gałęzi i liści. Coś z niej wysta­wało.


Adrian pod­szedł, by się przyj­rzeć z bli­ska. Wię­cej nie było trzeba.


Uniósł do ust radio.


Jonas wpa­try­wał się w drzwi, któ­rych nie zamknęli za sobą poli­cjanci.
Pochy­lił się, jakby chciał ruszyć za nimi bie­giem, ale w ostat­niej
chwili się powstrzy­mał.


Nora miała ochotę wycią­gnąć rękę i go dotknąć, ale się zawa­hała. Dotarło
do niej, że nie ma poję­cia, jak reago­wał w sytu­acjach kry­zy­so­wych.


Jest pilo­tem, pomy­ślała. Prze­szedł setki godzin szko­le­nia, by umieć
sobie radzić z trud­nymi sytu­acjami. Zacho­wa­nie spo­koju pod pre­sją to
jego praca.


Ale teraz cho­dziło o jego wła­sną córkę. O Wilmę. Co wtedy pomaga
szko­le­nie?


Przy­po­mniała sobie słowa Anny: to nor­malne, że ludzie gubią przy­ja­ciół w taki week­end jak ten. Musieli się tego trzy­mać.


Ucisk w żołądku nie mijał. Skoro tak, to dla­czego poli­cjanci wyszli?
Dla­czego nagle im się tak bar­dzo śpie­szyło?


Za oknem ptaki witały świt upo­rczy­wym ćwier­ka­niem. Ktoś nazbie­rał bukiet
polnych kwia­tów i posta­wił na stole kon­fe­ren­cyj­nym obok drzewka
świę­to­jań­skiego w kolo­rach szwedz­kiej flagi.


– Posłu­chamy rady poli­cjan­tów i weź­miemy dziew­czyny do domu? – spy­tała
Nora. – Nie ma sensu tutaj dłu­żej sie­dzieć. I tak nic nie możemy zro­bić,
a Feli­cia i Ebba powinny się poło­żyć, obie są wyczer­pane.


Okrą­gły sta­lowy zegar na ścia­nie wska­zy­wał za dwa­dzie­ścia piąta. Z nie­wy­spa­nia Nora drżała na całym ciele, czuła ucisk w skro­niach.


Adam i Simon wciąż byli sami w domu. Nie chciała o tym wspo­mi­nać, ale
zosta­wiła ich samych znacz­nie dłu­żej, niż zamie­rzała. Simon się
wystra­szy, jeśli nie będzie jej przy nim, gdy się obu­dzi.


Jonas przy­siadł na kra­wę­dzi drew­nia­nego stołu i splótł ręce na karku,
jakby pró­bo­wał zebrać myśli. Wciąż miał szarą twarz. Norę bolało, że
widzi go w takim sta­nie.


Wes­tchnął głę­boko i opu­ścił głowę.


– Idź do domu z dziew­czy­nami. Ja będę dalej szu­kać Wilmy.


Zadzwo­nił tele­fon i Tho­mas natych­miast usiadł na łóżku. Odkąd uro­dziła
się Elin, miał bar­dzo lekki sen. Zaspany zamru­gał oczami, zła­pał tele­fon
i ści­szył sygnał.


Na zewnątrz było jasno. Za oknem koły­sały się jasno­zie­lone liście dużej
brzozy rosną­cej przy domu. Poja­wiły się zale­d­wie kilka tygo­dni
wcze­śniej. Na szkie­rach wege­ta­cja była opóź­niona, dopiero co prze­kwi­tły
bzy.


Obok niego spała na brzu­chu Per­nilla. Jej jasne włosy uro­sły. Opa­dały na
kark i roz­sy­pały się na nie­bie­skiej poszewce w małe kotwice. Tho­mas
cie­szył się, że zapu­ściła włosy – kiedy się poznali, miała dłu­gie.


Per­nilla się nie poru­szyła, prze­ni­kliwy sygnał tele­fonu nie prze­rwał jej
snu. Prze­krę­ciła się tylko na bok i wtu­liła twarz głę­biej w poduszkę.
Elin dalej leżała na ple­cach, przez sen musiała poru­szyć misia, bo biały
plu­szak wci­skał nos w mate­rac przy jej główce. Ona też spała w naj­lep­sze.


Z tele­fo­nem w ręce Tho­mas wyszedł na werandę i zamknął za sobą drzwi.
Przez cały week­end miał dyżur pod tele­fo­nem i spo­dzie­wał się takich
roz­mów.


Słu­chał przez kilka minut i dotarło do niego, że dłu­żej nie pośpi.
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Cięż­kim kro­kiem Nora wyszła na werandę i odsta­wiła tacę na stół. Każdy
ruch wyma­gał wysiłku, ale wie­działa, że nie zaśnie, była za bar­dzo
roz­trzę­siona. Zro­biła więc sobie kubek her­baty i kanapkę. Padła na
wikli­nową sofę. Odgry­zła kęs razo­wego chleba. Może po jedze­niu poczuje
się tro­chę lepiej?


Dziew­częta zasnęły w pokoju gościn­nym. W tym samym łóżku, w któ­rym od
dawna powinna leżeć Wilma, pomy­ślała mimo­wol­nie. Zapa­dły w sen
natych­miast, przy­tu­lone do sie­bie, zanim Nora zdą­żyła opu­ścić rolety i zamknąć drzwi.


Chwilę póź­niej zadzwo­nił ojciec Feli­cii, a po paru minu­tach matka Ebby,
Lena Halvor­sen. Rów­nież ona była o kilka godzin drogi od San­dhamn.


Oboje mówili tro­chę wymu­szo­nym tonem, jakby ulżyło im, że dziew­czynki są
całe i zdrowe, ale jakby jed­no­cze­śnie nieco się wsty­dzili.


– Strasz­nie prze­pra­szam za tyle kło­po­tów – powta­rzała raz za razem Lena
Halvor­sen. – Byłam prze­ko­nana, że Ebba nocuje u rodziny Feli­cii. Nie
mia­łam poję­cia, że wybrała się na szkiery.


Nora zapew­niła ją, że nic się nie stało.


– Ja też mam dzieci, synów. Rozu­miem, jakie to uczu­cie. Dziew­czyn­kom tu
będzie dobrze, dopóki pani się nie zjawi. W tej chwili śpią. Zoba­czymy
się za kilka godzin. Cie­szę się, że mogę pań­stwu pomóc.


Nora wes­tchnęła i pod­wi­nęła nogi. Jonas jesz­cze nie wró­cił. Nie chciała
nawet myśleć o tym, jak strasz­nie musiał się nie­po­koić. Czuła się
zzięb­nięta. Ogrzała dło­nie o kubek.


W poran­nej mgle zoba­czyła łódź zbli­ża­jącą się od pół­noc­nego zachodu.
Wyda­wało się, że kie­ruje się do jej pomo­stu. Odsta­wiła her­batę i wstała,
by lepiej widzieć. To chyba moto­rówka Tho­masa, pię­cio­me­trowy buster z lśnią­cym alu­mi­nio­wym kadłu­bem.


Natych­miast ści­snęło jej się serce. Na pewno wyda­rzyło się coś
poważ­nego, ina­czej nie wezwano by Tho­masa, jej przy­ja­ciela z cza­sów
dzie­ciń­stwa. Nie przy­cho­dził jej do głowy żaden powód, dla któ­rego
Tho­mas miałby o tej porze wybrać się na San­dhamn, jeśli nie byłoby to
zwią­zane z jego pracą.


Musiało cho­dzić o Wilmę. Nora przy­po­mniała sobie zacho­wa­nie poli­cjan­tów
z ośrodka, któ­rzy nagle wyszli, zosta­wia­jąc ją i Jonasa. Dobry Boże!


Bez zasta­no­wie­nia wło­żyła buty i kurtkę i wybie­gła Tho­ma­sowi na
spo­tka­nie. Dotarła na pomost dokład­nie w chwili, gdy zdła­wił sil­nik i opły­nął szczyt pomo­stu.


Alu­mi­niowa łódź gładko dobiła do środ­ko­wego kesonu pomo­stu. W tej samej
chwili Tho­mas ją zauwa­żył. Naj­pierw wydał się zdzi­wiony, zaraz potem
pod­niósł rękę i poma­chał na powi­ta­nie.


– Możesz ode­brać?! – zawo­łał i rzu­cił Norze cumę dzio­bową, którą szybko
uwią­zała do pachołka.


Odru­chowo spraw­dziła, czy węzeł dobrze trzyma.


Tho­mas umo­co­wał w ten sam spo­sób cumę rufową i wyszedł na pomost.


– Zna­leź­li­ście Wilmę? – spy­tała bez wstę­pów Nora. – Coś jej się stało?


Pod­nio­sła wzrok, by widzieć jego twarz. Wyda­wało jej się tylko czy
malo­wało się na niej współ­czu­cie? A może coś gor­szego?


Ogar­nięta paniką, z któ­rej nawet nie zda­wała sobie sprawy, krzyk­nęła:


– Dla­czego nikt nam nic nie powie­dział?! Tho­mas, musisz być ze mną
szczery.


Cof­nął się o krok. Nie­dbale ogo­lony zarost zdra­dzał, że opusz­czał dom w pośpie­chu. Nora chwy­ciła go za ramiona.


– Musisz mi powie­dzieć, dla­czego tu jesteś – powie­działa. – Pro­szę.


Bez słowa przy­tu­lił ją do sie­bie. Panika znik­nęła rów­nie nagle, jak się
poja­wiła. Nora roz­luź­niła się w jego obję­ciach, zmu­siła się, by
spo­koj­niej oddy­chać.


– Co się stało? – spy­tał, gdy zauwa­żył, że się uspo­ko­iła.


– Wilma nie wró­ciła przez całą noc – wymru­czała w jego kurtkę. – Nie
możemy jej zna­leźć. Tak strasz­nie się boję, że coś jej się stało.


Tho­mas deli­kat­nie odsu­nął ją od sie­bie i zoba­czyła jego twarz.


– Wilma zagi­nęła?


Wyda­wał się szcze­rze zdzi­wiony.


– Jonasa nie ma, poszedł jej szu­kać – odparła Nora. – Szu­kał przez całą
noc i kiedy przy­pły­ną­łeś, tak okrop­nie się wystra­szy­łam…


Głos jej się zała­mał. Prze­łknęła ślinę. Po jakiejś minu­cie odzy­skała
kon­trolę.


– Prze­pra­szam – szep­nęła. – Jestem taka zestre­so­wana tym z Wilmą, mia­łam
ciężką noc, nie masz nawet poję­cia.


Tho­mas objął ją ramie­niem. Zaczęli iść w stronę brzegu. Nora
opo­wie­działa mu o roz­mo­wie z Monicą i o tym, że ode­brała Feli­cię i Ebbę
z ośrodka poli­cyj­nego.


Zeszli na ląd. Tho­mas przy­sta­nął.


– Posłu­chaj – powie­dział – na razie wiem o Wil­mie tyle co ty i naprawdę
muszę już iść. Ode­zwę się, jak tylko będę mógł.


To z nie­wy­spa­nia, pomy­ślała Nora. Dla­tego tak prze­sad­nie na wszystko
reaguję. Muszę tylko prze­spać parę godzin i znów poczuję się dobrze.


– Pora­dzisz sobie? – spy­tał.


Nora kiw­nęła głową. Wciąż drżały jej kolana.


– A tak w ogóle – powie­dział Tho­mas, wska­zu­jąc na bustera – czy łódź
może tam zostać na kilka godzin? Do portu w tej chwili trudno się
wci­snąć.


Zmu­siła się do uśmie­chu.


– Oczy­wi­ście – odparła. – Nie pytaj mnie nawet o takie rze­czy.


Odpro­wa­dziła Tho­masa do furtki. Dopiero tam przyj­rzał jej się badaw­czo.


– Spa­łaś w ogóle dziś w nocy?


– Nie za dużo.


– Idź do domu i spró­buj tro­chę odpo­cząć. Zadzwo­nię póź­niej. Obie­cuję.


Tho­mas odda­lił się szyb­kim kro­kiem.


Dopiero gdy już znik­nął, Nora zdała sobie sprawę, że nie powie­dział jej,
dla­czego jest na wyspie.
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Chcąc naj­szyb­ciej dostać się z willi Bran­dów do Skärkarlshamn, trzeba
było przejść obok budynku daw­nej szkoły i przez wydmy.


Żwir trzesz­czał pod butami Tho­masa, gdy mijał Dom Misyjny i ruszył drogą
na skróty przez wzgó­rze nad pia­skow­nią.


Zadzwo­niła komórka. Zer­k­nął na wyświe­tlacz i zoba­czył, że to z cen­trali
hrab­stwa.


– Andre­as­son.


Męski głos w słu­chawce. Ze sła­bym gotlandz­kim akcen­tem.


– Tu Mal­mqvist. Tech­nicy są już w dro­dze. Heli­kop­ter wyle­ciał
dwa­dzie­ścia minut temu. Nie­długo powinni być na miej­scu.


– Ja też. Kto to będzie?


– Pocze­kaj, spraw­dzę. Staf­fan Nils­son. Poul Ander­berg.


Tho­mas pra­co­wał wcze­śniej z Nils­so­nem. Był doświad­czo­nym tech­ni­kiem
kry­mi­na­li­styki, dobrze znał San­dhamn i oko­lice. W zeszłym roku, gdy na
wyspie odna­le­ziono poćwiar­to­waną dziew­czynę, rów­nież wezwano Nils­sona.
Wtedy razem spę­dzili na mro­zie wiele godzin w lesie.


– Powiedz pilo­towi, żeby leciał pro­sto do Skärkarlshamn. Nie ma sensu,
żeby sia­dał na lądo­wi­sku.


Ofi­cjalne lądo­wi­sko dla heli­kop­te­rów w San­dhamn mie­ściło się przy
pomo­ście cel­nym, tuż obok gospody. Gdyby Nils­sona wysa­dzono tam ze
sprzę­tem, dotar­cie na miej­sce zaję­łoby im co naj­mniej kwa­drans. Lepiej
było wylą­do­wać od razu na plaży. Ozna­czało to co prawda obu­dze­nie
wszyst­kich w oko­licy, ludzie domy­ślą się, że coś się stało, ale i tak
nie dało się tego unik­nąć.


Nie da się utrzy­mać niczego w tajem­nicy na tak małej wysepce jak
San­dhamn.


– Dobra, zała­twię to.


– Dzięki.


Po chwili Tho­mas usły­szał zna­jomy dźwięk wir­nika zbli­ża­ją­cego się
heli­kop­tera. Dud­nie­nie nara­stało i zoba­czył prze­la­tu­jący nad swoją głową
śmi­gło­wiec, który odda­lił się w stronę miej­sca zbrodni.


Przy­śpie­szył kroku.


Wydmy prze­szły w sosnowy las, zie­mię pokry­wały krzaczki jagód i miękki
zie­lony mech. Wszę­dzie rosły wrzosy.


Tho­mas wie­dział, że sto lat temu z jed­nego końca wyspy dało się zoba­czyć
drugi, ale w tej chwili trudno w to było uwie­rzyć. Sosny rosły tak
bli­sko sie­bie, że rów­nie dobrze mógł się znaj­do­wać głę­boko w sma­landz­kich lasach.


Obok kor­tów teni­so­wych zauwa­żył jeepa i ciem­no­wło­sego poli­cjanta, który
do niego poma­chał.


Cze­kali na niego.


Tho­mas pod­szedł do kolegi i uświa­do­mił sobie, że go zna.


– Jens Stu­rup, kie­ru­jący ope­ra­cją na San­dhamn i Möi na czas week­endu –
powie­dział nieco młod­szy od Tho­masa poli­cjant i wycią­gnął rękę. –
Mówili, że jesteś w dro­dze, więc wysze­dłem ci naprze­ciw. Chodź, pokażę
ci zwłoki.


Tho­mas się rozej­rzał.


Stali przy pło­cie ota­cza­ją­cym dużą i piękną kupiecką willę. Poni­żej
cią­gnęła się Skärkarlshamn, pół­nocno-wschod­nia plaża wyspy z wido­kiem na
Korsö. Przy­cho­dziło tu wielu miesz­kań­ców San­dhamn, któ­rzy nie lubili
bar­dziej zna­nej plaży Tro­uville, gdzie prze­sia­dy­wali tury­ści. Miej­sce
było też popu­larne wśród wind­sur­fe­rów, świad­czyły o tym deski leżące na
pia­sku przy brzegu.


Plażą szło się trudno i po kilku kro­kach Tho­mas miał pia­sek w butach. Po
chwili dotarli na miej­sce.


Duży obszar został odgro­dzony. Nie­bie­sko-biała taśma poli­cyjna była
roz­pięta mię­dzy pniami drzew, wydzie­la­jąc teren kil­ku­set metrów
kwa­dra­to­wych. W cie­niu jed­nej z sosen leżała zapo­mniana poma­rań­czowa
dzie­cięca kami­zelka ratun­kowa. Na jej widok pomy­ślał o Elin.


Życie i śmierć tuż obok sie­bie.


Heli­kop­ter, z któ­rego wysie­dli tech­nicy, zdą­żył odle­cieć. Teraz był
tylko małym punk­ci­kiem na nie­bie, zmie­rza­ją­cym w stronę sta­łego lądu.


Tho­mas i Jens Stu­rup prze­szli pod taśmą i dołą­czyli do Staf­fana
Nils­sona, sto­ją­cego przy gęstej olsze. Zdą­żył wyjąć z torby apa­rat
foto­gra­ficzny. Drugi tech­nik stał tro­chę dalej, pochło­nięty bada­niem
naj­bliż­szego oto­cze­nia.


– Cześć, Andre­as­son – przy­wi­tał go Staf­fan Nils­son. – Przyj­rzymy się
temu?
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Nora usły­szała, że otwie­rają się drzwi wej­ściowe, i pobie­gła do
przed­po­koju. Jonas stał ze spusz­czoną głową. Pode­szła do niego i mocno
go uści­snęła. Przez chwilę stali tak w mil­cze­niu. Potem wypu­ściła go z objęć i cof­nęła się.


– Zna­la­złeś ją? – spy­tała, choć znała odpo­wiedź.


– Nie.


Zdjął kurtkę, wszedł na werandę i usiadł na fotelu. Nagle ude­rzył
pię­ścią w pod­ło­kiet­nik.


– Gdzie ona może być?! – krzyk­nął.


Nora wycią­gnęła rękę i dotknęła jego policzka.


– Na pewno nie­długo się znaj­dzie – mruk­nęła bez prze­ko­na­nia.


– Muszę zadzwo­nić do Mar­got – wes­tchnął ciężko Jonas. – Zacznie
odcho­dzić od zmy­słów. – Jęk­nął. – Prze­spa­łaś się tro­chę? – spy­tał i przy­cią­gnął Norę do sie­bie.


Usia­dła na brzegu fotela i oparła głowę na ramie­niu Jonasa. Jego brą­zowe
włosy były tro­chę wil­gotne i pach­niały morzem.


Pokrę­ciła głową.


– Odpo­czę­łam chwilę tu na sofie, to wszystko. Nie mogłam się roz­luź­nić.


Wska­zała w stronę pomo­stu przy domu, gdzie stała alu­mi­niowa łódź.
Szarp­nęło cumami, gdy przy­szły fale wywo­łane przez pierw­szy poranny
prom.


– Tho­mas tu jest. Zosta­wił łódź.


– Tho­mas tu jest? – powtó­rzył Jonas i wypro­sto­wał się. – A to dla­czego?


Zare­ago­wał dokład­nie tak jak ona, gdy zoba­czyła zbli­ża­jącą się
moto­rówkę. Nie­po­kój czaił się tuż pod powierzch­nią.


– Nie wiem – szep­nęła. – Nie powie­dział mi.


Odru­chowo spoj­rzała na zegar. Docho­dziło wpół do ósmej, minęła nie­cała
godzina od jej roz­mowy z Tho­ma­sem.


Jonas się poru­szył, jakby zde­ner­wo­wa­nie spra­wiało, że nie mógł usie­dzieć
na miej­scu.


– Pyta­łam, czy sły­szał coś o Wil­mie – powie­działa Nora. – Ale nic nie
wie­dział. Obie­cał, że się ode­zwie.


– Wiesz, kiedy wróci?


Jonas wstał i pod­szedł do okna. Bez słowa wpa­try­wał się w łódź Tho­masa.
Nora sta­nęła za nim, objęła go w pasie i ostroż­nie wtu­liła się w niego.


– Spró­bu­jesz się tro­chę prze­spać? Nie zmru­ży­łeś oka przez całą noc,
musisz być kom­plet­nie wykoń­czony.


– Nie wiem, czy będę w sta­nie.


– Może coś zjesz? Zro­bię ci kanapkę z serem, jeśli masz ochotę.


– Byłoby miło.


Jonas się otrzą­snął. Potem powie­dział cicho, jakby do sie­bie, nie
zwra­ca­jąc uwagi na Norę:


– Cho­lerny dzie­ciak.
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Per­nilla prze­czy­tała kar­teczkę, którą Tho­mas zosta­wił na stole w kuchni.


„Coś się stało na San­dhamn, zadzwo­nię, jak dowiem się wię­cej”.


Uśmiech­nęła się pod nosem. Pismo było okropne, pra­wie nie­czy­telne, ale z bie­giem lat nauczyła się je roz­szy­fro­wy­wać.


Coś na San­dhamn… co to mogło zna­czyć?


Co prawda Tho­mas miał dyżur przez cały długi week­end, ale do tej pory,
wbrew temu, czego się można było spo­dzie­wać, pano­wał spo­kój. Mogli razem
spę­dzić noc świę­to­jań­ską na Harö.


Elin znów zasnęła po poran­nym kar­mie­niu i Per­nilla roz­ko­szo­wała się
spo­ko­jem.


Każda minuta z Elin była cenna, ale Per­nilla czuła, że nie jest młodą
mamą. W listo­pa­dzie skoń­czy czter­dzie­ści jeden lat i nie­prze­spane noce
nad­wą­tliły jej siły. Tho­mas pró­bo­wał ją zastę­po­wać, ale to prze­cież ona
miała pokarm.


Tęsk­niła za tym, by móc po pro­stu usiąść i mieć czas dla sie­bie, choć
nie śmiała się do tego przy­znać. To było jak zdrada zarówno wobec Elin,
jak i Emily.


Włą­czyła eks­pres i wyjęła kubek ze sta­ro­mod­nej szafki w kuchni.


Domek let­ni­skowy był prze­bu­do­waną starą sto­dołą na działce, którą
rodzice Tho­masa wydzie­lili z wła­snej nie­ru­cho­mo­ści kilka lat wcze­śniej.
Wtedy, gdy pla­no­wali prze­bu­dowę, otwarty dół i prze­stronne pod­da­sze do
spa­nia, do tego z wido­kiem na morze, wyda­wały się ide­al­nym roz­wią­za­niem.


Teraz z małym dziec­kiem było jasne, że muszą wymy­ślić coś innego, by
mieć porządne sypial­nie dla sie­bie i dla Elin.


Per­nilla wyjęła z lodówki kar­ton z mle­kiem. Kawa zaczy­nała kapać do
dzbanka.


W ciągu tych trud­nych lat, gdy ona i Tho­mas osobno opła­ki­wali śmierć
Emily, nie pozwa­lała sobie na myśli o domku na Harö.


Spę­dzili tu swoje naj­lep­sze chwile i po roz­wo­dzie posta­no­wiła, że ni­gdy
wię­cej tu nie przy­je­dzie. Ani do San­dhamn, to było za bli­sko. Czuła ból
za każ­dym razem, gdy sły­szała nazwy tych miejsc.


Po roz­wo­dzie Tho­mas zacho­wał domek, a ona miesz­ka­nie w Sztok­hol­mie. To
był natu­ralny podział. Żadne z nich nie chciało prze­dłu­żać tego
bole­snego pro­cesu kłót­niami o to, co do kogo należy. Wyna­jęła miesz­ka­nie
i prze­pro­wa­dziła się do Göteborga, gdzie dostała pracę jako kie­row­nik
pro­jektu w biu­rze rekla­mo­wym.


Ponure wspo­mnie­nia wciąż cza­iły się tuż pod powierzch­nią, mimo to ona i Tho­mas znów się odna­leźli. Mieli Elin i Per­nilla była zde­ter­mi­no­wana, by
nie dopu­ścić prze­szło­ści do głosu. Gdy powie­działa, że jest w ciąży,
Tho­mas nie­mal jej nie uwie­rzył. Emily była owo­cem wie­lo­let­nich prób i zasto­so­wa­nia in vitro. Żad­nemu z nich nie przy­szło do głowy, że Per­nilla
w natu­ralny spo­sób może zajść w ciążę.


Nie uszło jej uwa­dze, jak długo trwało, nim do Tho­masa naprawdę to
dotarło. Dopiero gdy położna poka­zała im Elin z pomarsz­czoną buzią i zaci­śnię­tymi powie­kami, po raz pierw­szy odwa­żył się oka­zać radość.


Usły­szała głos córki i pode­szła do niej. Elin leżała w łóżeczku z otwar­tymi ustami i uśmie­chała się, poka­zu­jąc różowe dzią­sła. Per­nilla
wzięła ją na ręce i wtu­liła twarz w jej mię­ciut­kie ciało.


– Nic ci się nie może stać – wyszep­tała. – Nic ni­gdy ci się nie sta­nie.
Przy­się­gam.
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Staf­fan Nils­son ostroż­nie odgar­niał gałę­zie, pod któ­rymi ukryto zwłoki.


Roz­ło­ży­sta olcha o gru­bych kona­rach rosła zale­d­wie kilka metrów od wody.
Zie­mię pod nią pokry­wała bujna nad­mor­ska roślin­ność. W górę strze­lały
wyso­kie łodygi pokryte różo­wymi kwia­tami.


Nils­son odsu­nął się, żeby Tho­mas mógł lepiej widzieć.


Zwłoki leżały na ple­cach. Głowa była nieco prze­krę­cona, tak że jeden
poli­czek doty­kał ziemi. Ręka w łok­ciu była wygięta za ple­cami pod
nie­na­tu­ral­nym kątem.


W poran­nej mgiełce brzę­czały muchy. Kilka zdą­żyło usiąść na zwło­kach.
Tho­mas widział, jak grze­bią nóż­kami w zasty­głej krwi.


Nils­son przy­glą­dał się ciału. Podob­nie jak Tho­mas wło­żył latek­sowe
ręka­wiczki. Się­gnął po coś do czar­nej torby.


– Ma od pięt­na­stu do osiem­na­stu lat – stwier­dził. – Pra­wie dziecko.
Paskudna sprawa.


Tho­mas powoli odwró­cił wzrok w stronę dłu­giego drew­nia­nego płotu, który
koń­czył się nad samą wodą. Za nim stało kilka sza­rych drew­nia­nych domów,
w naj­więk­szym były zamknięte okien­nice, jakby przez długi week­end stał
pusty. Nikt nie poru­szał się na działce ani nie wyglą­dał przez okno.


Mimo wszystko Tho­mas miał nadzieję, że ktoś tu był tej nocy.
Potrze­bo­wali wszel­kich świad­ków, jakich tylko mogli zna­leźć.


Staf­fan Nils­son skoń­czył robić zdję­cia. Teraz odgar­nął ostat­nie gałę­zie,
odsła­nia­jąc całe ciało.


– Patrz – powie­dział, wska­zu­jąc na głowę.


Poli­czek ofiary nie doty­kał teraz ziemi. Jasna grzywka się zsu­nęła,
uka­zu­jąc dużą ranę na lewej skroni. Na policzku wid­niała ciemna smuga,
włosy przy­kle­iły się do krwi.


W sze­roko otwar­tych oczach nie było nic ludz­kiego.


Wyda­wało jej się, że dopiero zasnęła, gdy zaczął dzwo­nić tele­fon. Nora
zer­k­nęła na zegar. Wska­zy­wał dwa­dzie­ścia po ósmej, więc spała naj­wy­żej
trzy­na­ście minut.


Zmę­czona odwró­ciła głowę. Jonas drze­mał na ple­cach obok niej. To dobrze,
był zmę­czony jesz­cze bar­dziej niż ona.


Chwy­ciła tele­fon, syk­nęła:


– Pro­szę pocze­kać – i zbie­gła po scho­dach ze słu­chawką w ręce. – Halo,
tu Nora – powie­działa, wcho­dząc do kuchni.


Słońce świe­ciło z połu­dnio­wego wschodu. Było raczej cie­pło.


– Noro, co ty wypra­wiasz? Dla­czego tak dziw­nie ode­bra­łaś?


Monica.


Oczy­wi­ście musiała się ode­zwać aku­rat wtedy, gdy Nora pró­bo­wała tro­chę
się prze­spać, zanim przy­jadą rodzice Feli­cii i Ebby. Nie­długo obu­dzi się
Simon i będzie chciał wie­dzieć, dla­czego w pokoju Wilmy śpią dwie obce
osoby.


To będzie długi dzień.


– Dzień dobry, Monico.


– Zaję­łaś się dziew­czę­tami? Czemu nie zadzwo­ni­łaś i nie powie­dzia­łaś mi,
jak poszło?


Do Nory dotarło, że Monica też musiała się nie­po­koić, ale w ciągu
ostat­nich godzin zupeł­nie zapo­mniała o swo­jej byłej teścio­wej. Ich
rela­cje po roz­wo­dzie wciąż były bole­sne i Nora usi­ło­wała jej uni­kać,
kiedy tylko mogła, by nie wró­ciły wszyst­kie przy­kre wspo­mnie­nia.


Otwo­rzyła okno i wdy­chała świeże powie­trze.


– Dziew­czynki śpią na pię­trze. Roz­ma­wia­łam z ich rodzi­cami. Panuję nad
wszyst­kim.


– Jestem zawie­dziona, że nie zadzwo­ni­łaś. Nie rozu­miesz, że przez całą
noc sie­dzia­łam i cze­ka­łam?


Nora miała na końcu języka jakąś kwa­śną uwagę, ale wzięła kilka
głę­bo­kich odde­chów, żeby nie stra­cić pano­wa­nia nad sobą.


– Nie chcia­łam, żebyś się nie­po­ko­iła – powie­działa w końcu. – Po pro­stu
mia­łam dużo na gło­wie.


– Dopiero co roz­ma­wia­łam z Hen­ri­kiem i on też nie rozu­mie, dla­czego nie
oddzwo­ni­łaś.


Czy ona wcią­gnęła w to jesz­cze Hen­rika?


– Monico, nie rozu­miem do końca, co z tym ma wspól­nego Hen­rik, ale
sta­ram się, jak mogę. Musisz po pro­stu zdać się na mnie.


– Wypły­wamy pro­mem o jede­na­stej. Przy­naj­mniej tyle w tych
oko­licz­no­ściach mogę zro­bić. Jestem to winna moim dro­gim przy­ja­cio­łom.


– Wybie­rasz się tutaj?


Nora wysu­nęła białe kuchenne krze­sło ze sta­rymi pla­mami, które zdra­dzały
upodo­ba­nie Simona do keczupu.


– Oczy­wi­ście, że przy­je­dziemy. Harald i ja chęt­nie ci pomo­żemy. I możemy
sko­rzy­stać z oka­zji, żeby odwie­dzić Adama i Simona. Naprawdę miło będzie
się z wami zoba­czyć, a ty abso­lut­nie nie musisz się faty­go­wać. Wystar­czy
nam jakiś lekki lunch z odro­biną bia­łego wina.


Nora usi­ło­wała wymy­ślić jakiś uprzejmy, lecz sta­now­czy spo­sób odmowy.


– Monico, posłu­chaj mnie: naprawdę nie ma takiej potrzeby. Za kilka
godzin przy­jadą rodzice dziew­czy­nek i naprawdę nic nie pomoże, że ty i Harald też przy­je­dzie­cie do San­dhamn.


– Non­sens, moja droga. Już zde­cy­do­wa­li­śmy. Byłoby miło, gdy­byś ode­brała
nas przy pomo­ście o dwu­na­stej.


Monica się roz­łą­czyła. Nora przy­mknęła oczy. Na próżno usi­ło­wała zna­leźć
w sobie spo­kój.
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Tho­mas przy­kuc­nął i przy­glą­dał się zwło­kom.


– Pozna­jesz go? – spy­tał Nils­son.


– Nie mam poję­cia, kto to.


Nasto­la­tek miał jasne włosy i nie­bie­skie oczy. Pro­sty nos był tro­chę
zaczer­wie­niony, jakby od dłu­giego prze­by­wa­nia na słońcu. Miał beżowe
polo Laco­ste, szorty popla­mione trawą i na lewym prze­gu­bie zega­rek
przy­po­mi­na­jący model dla nur­ków.


– Drogi gadżet – stwier­dził Nils­son.


– Mhm.


Tho­mas obszedł ciało, by lepiej mu się przyj­rzeć. Potem cof­nął się o jakiś metr i odwró­cił w stronę skał po dru­giej stro­nie drzewa. Kolega
Nils­sona, Ander­berg, prze­cha­dzał się tam z pochy­loną głową, stu­diu­jąc
grunt.


Tho­mas pod­szedł do niego.


– Zna­leź­li­śmy ręcz­nik z wymio­ci­nami – poin­for­mo­wał go Ander­berg. – Za
wcze­śnie, żeby powie­dzieć, czy to ma coś wspól­nego ze sprawą. W każ­dym
razie nie mają zapa­chu, więc są świeże.


– Dobra.


– I tu coś mamy – powie­dział Anders­son, wska­zu­jąc na spi­cza­sto
zakoń­czony kamień jakieś pół metra od skał.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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